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NIECH ŻYJE XXXIII ROCZNICA
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej
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tym  celu przez burżuązję całego świata hordy fasz;

burzyły miasta i wsie, mordowały bezbronną ludnoś 
feli imperialiści jednej prawdy. Ze można niszczy 
bijać, ale nie można zabić, nie można zwyciężyć nii 
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Porwała ma:

Zrodziła się z nędzy milionów, z krzywdy i gniewu pro­
letariatu, ze straszliwego wyzysku mas, z k rw i żołnierzy rosyj­
skich przelanej na frontach I. wojny światowej. Zrodziła się 
Z wielkich myśli i śmiałych marzeń ludzi o genialnych i  pro­
stych umysłach, kochających, szczerych i twardych jak stal ser­
cach. Zrodziła się na olbrzymich obszarach tajg syberyjskich, 
w  okopach żołnierskich Europy, na statkach bałtyckiej i  czar­
nomorskiej floty, na polach Ukrainy, w carskich więzieniach 
i  w halach fabrycznych Petersburga, Moskwy i Baku. Zrodziła 
się z woli i dążeń w ie lk iego proletaria tu rosyjskiego. Wybuchła 
wystrzałem z „A urory '

Porwała za sobą 
swych wodzów, wolą 
rzą przeszła nad Rosją, 
ludom czerwoną gwiazdą 
carską, przyniosła wolność 
z pęt kapitalizmu szóstą 

Otworzyła Wielka 
w  historii ludzkości. Uciskanym 
Grozą powiała na ciemiężycieli 

Ruszyły na nią uzbrojone 
bójców. Starały się ją rozerwać 
sotnie i armie. Głodem ją chcieli 
interwencją złamać. Cały ka 
ciw młodej republice, 
idei komunizmu.geniuszem 
łetariatu,- wygłodzona i 
wytrwała! Okrzepła! Na 
ich oprawcom.

Wysiłkiem wielkich 
gnęla kraj z nędzy i wi 
wyzwoliła masy pra 
dzie entuzjazm i umil 
wieków talenty i umi 
Współzawodnictwa, do wielkiego budownictwa własnej przy­
szłości. Uczyniła z pracy sprawę honoru, bohaterstwa i sławy 
każdego obywatela Kraju Rad. Porwała masy do szturmu na 
naukę, na wiedzę, wyzwoliła prawdziwą, niekłamaną miłość 
człowieka. Wyzwoliła prawdziwe, niekłamane umiłowanie lu­
dów dla swego kraju, stworzonego przez lud i po raz pierwszy 
w historii świata — należącego do ludu. W imię miłości do niego 
uczyła nienawiści, nienawiści do jego wrogów wewnątrz kraju, 
do burżuazjj całego świata. Uczyła miłości do międzynarodo­
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wego proletariatu, do ciemiężonych i wyzyskiwanych, do mas 
pracujących wszystkich krajów, uczyła prawdziwego patrio ty­
zmu, uczyła proletariackiego internacjonalizmu.

Oddała fabryk i robotnikom, oddała pola chłopom. K iero­
wana przez partię bolszewicką, przez je j wielkich synów i  na­
uczycieli, rozkw itła pod rządami proletariatu, pod Władzą Rad 
Ojczyzna Socjalizmu.

D ym ił kominami fabryk, szumiał kołchozowym urodzajem, 
rozrastał się nowymi miastami i  budowlami, potężniał pięcio­
latkam i stalinowskimi k ra j zwycięskiego socjalizmu. Nie znał

odrzuciła Arm ia Radziecka hordy najeźdźców. Legendarne i co­
dzienne zarazem czyny patriotów K ra ju  Rad, bohaterstwo je­
dnostek i bezimienne bohaterstwo milionów, poprowadziły ry ­
cerzy wolności zwycięską drogą do Berlina. Czerwony sztandar 
na Reichstagu obwieścił światu zwycięstwo radzieckiego oręża 
i radzieckiego ducha, opromienił słońcem wolności wyzwolone 
przez Arm ię Radziecką ludy i kraje, nasz lud i nasz kraj.

Otoczony chwałą i miłością wszystkich ludów świata, potę­
żniejszy jeszcze i okrzepły zwycięstwem nad faszyzmem, pod

mądrym kierownictwem partii bolszewickiej, rządu, Stalina, 
z taką samą ofiarnością i męstwem, z jaką walczył i  zwyciężył 
wroga, przystąpił lud radziecki do odbudowy zniszczeń wojen­
nych. Bohaterowie walk frontowych w róc ili do pokojowego, 
twórczego budownictwa, stali się jego bohaterami. Nie ty lko 
zaleczył lud radziecki rany wojenne, ale podniósł swój kra j na 
niebywałe wyżyny. Gigantycznymi, stalinowskimi budowlami 
komunizmu wznosi się nad całym światem gmach kra ju  boha­
terskiego wczoraj, wspaniałego dziś i bajecznego jutra. Zespo­
lony jak nigdy dotąd naród stu narodów, zespolony jak żaden 
inny naród na świefcie, buduje |M|Qję3$Bczęście i szczęście ludów 

1 świaJSi^SŚIznua przyifSB^IlBrzęga ją w służbę czło- 
______ l i  niegdyś wielcy i  pro­

ści ludzie
Stoi na sfcaży kwiatowego j ^ l ^ H s t o i  na straży praw ma­

łych i w ie llich  ludów, na człowieka. Nie ma ta-
ńej siły, któraby go zmogła. Jest niezwyciężony! Tak, jak  nie­
zwyciężona jest idea marksizmu-leninizmu, jak niezwyciężony 
est s z ta n d » > |^ |s a —E n g e ls ^ ^ w f lK i— Stalina.

Biada tym, którzy targną się na wolność tego narodu, biada 
mperialistom, którzy w szalJfczej pogoni za krwawym  zy­
skiem oderwą ręce radzieckiego człowieka od pracy i zmuszą 
e do ujęcia broni. |tęce ludu rap^e im jko , ręce półmiliardowego 
wolnego ludu chińskiego, ręce ludów  krajów  demokracji ludo­
wej, ręce odrodzonego ludu h^iŚMMBej Republiki Demokra­
tycznej i m iliony rąk ludzi pracy całego świata, jeśli wróg 
zmusi je do w a lk i zbrojnej, obalą raz na zawsze, zetrą z po­
wierzchni

U c z m y ^ ^ H K d z i rad z iecH gP g Ł ra jm y  się być tacy, jak 
-ni, ci wspaniali, najszlachetniejsi ludzie — synowie i córki 
Rewolucji | łaździernikowej. S trajm y się być tacy, jak  nasi 
starsi bracia — bohaterscy Komsomolcy, w iern i i niezawodni 
pomocnicy pa rtii bolszewickiej; Kochajmy Związek Radziecki, 
kochajmy Stalina,«jeszcze mocswsPI goręcej, bo Związek Ra­
dziecki, Stalin jest sztandarem prostych ludzi wszystkich kra­
jów, bo miłość do niego jest m iernikiem miłości do własnego 
kraju, do własnej ojczyzny.

Chwała bohaterom Rewolucji Październikowej!
Chwała bohaterom zwycięstwa nad faszyzmem, wyzwoli­

cielom naszej ojczyzny!
Chwała bohaterom budownictwa komunistycznego!
Chwała W ielkiemu Stalinowi!



KOMSOMOL 
/£ JEDNO: TRZEM

K omsomoł, w  ciągu 32 
la t  sw ojego is tn ien ia  
w y c h o w a ł m ilio n y  m ło ­
dych p a trio tó w . W ie lu  
na jlepszych lu dz i K ra -  

. . .  ju  Rad —  działacze 
p a r ty jn i i pa ńs tw ow i, m in is tro w ie  
i  dyp lom aci, genera łow ie  i ad m ira ­
ło w ie , uczeni i in żyn ie row ie , p isa­
rze  i  a rtyśc i, d y re k to rz y  fa b ry k  
i  p rzew odniczący ko łchozów  —  to 
w ych o w a n ko w ie  Kom som ołu. W  
szeregach Kom som ołu  w łą c z y li się 
po raz p ie rw szy  do p racy społecz­
nej. poczu li p ragn ien ie  zdobycia 
w iedzy, o trz y m a li bo lszew ick i ha rt. 

N ie  ma w  K ra ju  Rad tak iego za-

ką tka , gdzieby stale n ie  odczuwano 
n iew ycze rpa ne j energ ii i re w o lu ­
c y jn e j in ic ja ty w y  kom som olców  
i  kom som ołek, pociągających za so­
bą ca’ ą m łodzież radziecką.

Cała droga K om som ołu, cała je ­
go. dzia ła lność jes t n ie ro ze rw a ln ie  
związana z h is to rią  p a r t i i bolszewic­
k ie j, z w ie lk im i w ydarzen iam i, 
k tó re  m ia ły  m ie jsce w  życ iu  K ra ju  
Rad. Na w szys tk ich  etapach bu­
do w n ic tw a  socjalistycznego, w  
tra k c ie  w a lk i o szczęście lu du , 
Kom som oł b y ł a k ty w n y m , bo jo ­
w ym  pom ocn ik iem  p a r ti i,  zawsze 
zna jdow a ł się na na jb a rdz ie j decy­
du jących  i  tru d n ych  odcinkach.

dlokatai ou/ia óocja.iiiii^czna(^o Ouclou/niciu/G
Po ukończeniu w o jn y  dom ow ej 

p rze c iw ko  b ia łogw ardz is tom  i cu­
dzoziem skim  in te rw e n to m , K ra j 
Rad p rzys tą p ił do pokojow ego bu­
d o w n ic tw a  gospodarczego, do odbu­
dow y gospodarki na rodow e j. K o m ­
som olcy b ra li wówczas a k ty w n y  
ud z ia ł w  odrodzeniu przedsię­

b io rs tw  przem ysłow ych, transportu , 
ro ln ic tw a , zniszczonych przez dw ie  
w o jn y  —  im p e ria lis tyczn ą  i  dom o­
wą.

Po odbudow an iu  zniszczeń w o­
je n n ych  p a rtia  bolszew icka, tow a­
rzysz S ta lin  p o s ta w ili przed ludem  
rad z ie ck im  zadanie przekszta łcenia 
k ra ju  z ro ln iczego w  p rzem ysłow y, 
zadanie socja listycznego up rzem y­
s łow ien ia . D o u rzeczyw is tn ien ia  
ty c h  zadań lu d  rad z ie ck i s k u p ił 
w szys tk ie  swoje s iły . K ra j radz ieck i 
dokona ł w  ciągu trzynas tu  la t 
trzech  p rzedw o jennych  p ięc io la tek  
s ta lin o w sk ich  potężnego skoku  na­
przód.

W  w a lce o w c ie len ie  w  życie mą­
d re j, bo lszew ick ie j p o lity k i soc ja li­
stycznego up rzem ysłow ien ia  k ra ju , 
K om som oł b y ł w ie rn y m  i. pew nym  
po m ocn ik iem  p a r t i i Le n ina  —  S ta­
lin a . O dpow iada jąc na apel p a r ti i,  
tow arzysza S ta lina , kom som olskie 
organ izacje  fab ryczne  rozpoczęły w 
1927 r. kam pan ię  o socja listyczną 
rac jon a lizac ję  p ro d u k c ji i  ścisły sy­
stem  oszczędnościowy.

Pom agając p a r t i i,  kom som olcy 
dem askow a li niezaradność, n iedba l­
stwo, n ieum ie ję tność, dezorganiza­
c ję  —  w szystko  co przeszkadzało 
u lepszeniu pracy. W  ty m  celu u tw o ­
rzono  p ierw sze g ru p y  „ le k k ie j ka ­
w a le r i i“ , k tó re  ostro i  śm ia ło u ja w ­
n ia ły  b ra k i i pom agały w  ich usu­
w a n iu . W  w ie lu  fa b ry k a c h  zorga­
n izow ano ko n k u rs y  p ro d u kcy jn e  o 
t y tu ł  najlepszego m łodego ro b o tn i­
ka , u tw orzono  g ru p y  m łodych  ra ­
c jo na liza to rów , kó łk a  w yna lazców , 
p o ja w iły  się b ryg ad y  szturm ow e.

O lb rzym ie  są zasług i Kom som o­
łu  w  ro z w o ju  w spó łzaw odn ic tw a 
socja listycznego.

¡Komsomolcy wszędzie b y l i  w  
p ie rw szych  szeregach w spółzaw od­
n ic tw a , poc iąga li za sobą całą po ­
zosta łą masę pracu jących , a szcze­
gó ln ie  m łodzież robotniczą.

W  czerw cu 1930 ro k u  tow arzysz 
S ta lin  m ó w ił:  „T rzeba  przyznać, że 
nasza re w o lu cy jn a  m łodzież ode­
g ra ła  w  te j sp raw ie  (w e  współza­
w o d n ic tw ie  soc ja lis tycznym ) w y ­
ją tk o w ą  ro lę “ .

I X  Z jazd  Kom som ołu, k tó r y  od­
b y ł się w  1930 roku  rz u c ił hasło: 
„Z ac ieśn ić  szeregi! C a ły zw iązek —  
sztu rm ow ą brygadą p ię c io la tk i. 
W szyscy k to  z nami. —  na p rzodu­
jące o d c in k i socja listycznego f ro n ­
tu ! “

M łodzież żywo odpow iedzia ła  na 
te n  b o jo w y  apel swojego k ie ro w n i­
ka  i p rzyw ódcy .

K om som oł w z ią ł na siebie zada­
n ie  um ocn ien ia  budów  p ię c io la tk i 
n a jle pszym i sw o im i kad ram i. 7 ty ­
s ięcy cz łonków  W L K Z M  sk ie row a ­
no na budow n ic tw o  S ta ling radzk ie j 
fa b ry k i tra k to ró w . 66 tys ięcy kom ­
som olców po jechało budow ać nowe 
fa b ry k i U ra lu  i  S ybe rii, 36 tys ięcy 
kom som olców  rozpoczęło pracę w  
kop a ln ia ch  Donbasu, 20 tys ięcy  —  
p ra cow a ło  p rz y  dostaw ie  budulca,
2 tysiące — w y jecha ło  do kopa lń  

złota na A ld an ie  w  J a k u tii, na K o - 
ły m ie . Tysiące kom som olców  u - 
k ra iń s k ic h  sk ie row ano na budowę 
D n iep rope trow sk ie j —  e le k tro w n i 
w odne j.

K om som olcy i  kom som o łk i doka­
z y w a li cudów  bohate rstw a pracy, 
b y l i  now a to ram i. Np. na budow ie  
M agn itogorsk iego  ko m b in a tu  h u tn i­
czego po w sta ł spór co do te rm in ó w  
niezbędnych do zm on tow an ia  ko tła  
i  tu rb in y  d la  e le k tro w n i. P rzedsta­
w ic ie le  zagran iczne j f irm y  dom a­
ga li się te rm in u  61-dniowego. Do 
m ontażu zab ra li się je dn ak  komso­
m o lcy  i zakończy li w szys tk ie  prace 
w  przeciągu 30 dni.

Na budow ie  C h a rko w sk ie j fa b ry ­
k i  t ra k to ró w  m łodzież z a in ic jo w a ­
ła  wszechz w iązko  we W spółzawod­
n ic tw o  be ton iarzy . K om som olska 
brygada Tow . S id o re nk i podn ios ła  
ilość zapraw  p rzyg o to w yw a n ych  w  
ciągu zm iany  od 35 do 937, prze­
wyższając w szys tk ie  znane do te j 
p o ry  re k o rd y  św iatow e.

M ło d z i rob o tn icy  i  robo tn ice  n ie  
lic z y li się z żadnym i trudnośc iam i, 
p rzezw yc ięża li w sze lk ie  przeszko­
dy. P raco w a li w  czasie nieznośnych 
ch łodów  i upa łów , w  dzień i w  no­
cy; często n ie  schodząc z budow y 
przez k ilk a  dób. <

O fia rn ie  p ra cow a li kom som olcy, 
m łodz i rob o tn icy  i robo tn ice  na b u , 
dow ie  S ta lin g ra d zk ie j fa b ry k i t ra k ­
to rów , M agn itogorsk iego  i  K u ź - 
n ieckiego kom b in a tów  hu tn iczych . 
W  jeden z lu to w y c h  dn i z im ow ych  
szturm ow a brygada m łodych  c ieśli 
pod k ie ro w n ic tw e m  towarzysza 
K oz łow a  p rzyg o tow yw a ła  szalowa­
n ia  dachu sześciopiętrowego gm a­
chu e le k tro w n i M agnitogorsk iego 
kom b ina tu . T e rm om e tr w ska zyw a ł 
tem pe ra tu rę  42 stopni poniżej zera, 
w ia tr  szalał. B rygada pracow ała 
jednak  w y trw a le . T y lk o  w  czasie 
ob iadu cieśle schodzili z dachu by 
zagrzać się i  przekąsić. Lu dz ie  w  
stołówce w  m ilczen iu  ustępow a li 
m ie jsc m ężnym  bohaterom  p racy —  
K o z lo w o w i i  jego towaszyszom.

Kom som oł w z ią ł a k ty w n y  udz ia ł 
w  budow ie  g igantycznego K u źn ie - 
ckiego kom b in a tu  hutniczego. W ie l­
ka budowa stała się sprawą hono­
ru  Kom som ołu. Na fab ryka ch , gdzie 
p rodukow ano sprzęt d la  Kuzbassu 
po w staw a ły  m łodzieżow e brygady 
sz tu rm ow e ,, w  oddziałach,, fa b rycz ­
nych i fia  stacjach k o le jo w ych  zor­
ganizowano kom so rno ftk iś  p u n k ty  
kon tro ln e , k tó re  ś ledz iły  za w y k o ­
nan iem  zam ów ień i  transportem  
ła d u n kó w  d la  kom b ina tu . P rzy  re ­
d a k c ji „K om som o lsk ie j P ra w d y “  
u tw o rzono  w szechzw iązkow y sztab 
kom som olsk ie j k o n tro li celem oka­
zania pomocy Kuzbassow i. P rze­
w odn iczącym  sztabu b y ł zastępca 
przewodniczącego Rady K om isarzy  
L u d o w ych  i p rzew odniczący P ań­
s tw ow e j K o m is ji P lanow an ia  ZSRR 
W. K u jbyszew .

M ów iąc  o udzia le  kom som olców  
i  m łodzieży w  u rze czyw is tn ien iu  g i­
gantycznych p lanów  bu do w n ic tw a  
na leży wspom nieć o ro l i Kom som o­
łu  w  budow ie  m oskiew skiego M e­
tra  i  m iasta Kom som olska na A m u ­
rze, k tó re  na zawsze pozostaną 
w sp a n ia łym i p o m n ik a m i naszej 
epoki.

W  m ia rę  ro z w o ju  bu do w n ic tw a  
socja listycznego zadania kom som o­
łu  s taw a ły  się coraz ba rdz ie j skom ­
p likow an e . S tanęła kw e s tia  opano­
w an ia  now e j te ch n ik i, w yc ią g n ię ­
cia z n ie j m aks im um  tego, co ona 
dać może.

W  dzień piętnastolecia K om so­
m o łu  tow arzysz S ta lin  p isa ł: „ M ie j­
m y nadzieję, że sz tu rm ow cy K o m ­
somołu p rze ja w ią  jeszcze w ięce j 
odw agi i  in ic ja ty w y  w  dziedzin ie  
opanowania now e j te ch n ik i...“  

Kom som olcy n ie  zaw ie d li zaufa­
n ia  P a r t ii i S ta lina .

W  nocy z 30 na 31 s ie rpn ia  1935 
ro k u  na kom som olsk im  od c in ku  ko­
p a ln i „C e n tra ln a ja  —  I rm in o “  w  
Donbasie m ło d y  rębacz A le ksy  
Stachanow w y d o b y ł 102 to n y  w ę­
gla, przekracza jąc is tn ie ją cą  w te d y  
norm ę czternastokro tn ie .

W  ślady Stachanowa poszli na­
tychm ia s t kom som olcy ze w szyst­
k ic h  dziedzin  p ro d u k c ji. G ały św ia t 
us łysza ł im iona  s ław nych  stacha- 
now ców -kom som olców  P io tra  K r i-  
wonosa, Jew do k ii i  M a r ii W inogra­
dów, T a is ji O d incow  i  w ie lu , w ie lu  
in n ych . Ruch stachanow ski —  n a j­
wyższa fo rm a  w a lk i o w ysoką w y ­
dajność p racy  —  sta ł się ogó lno -lu - 
do w ym  ruchem  Z w ią zku  Radziec­
kiego, ruchem , k tó ry  odegra ł w y ­
ją tk o w o  ważną ro lę  w  zw yc ięs tw ie  
soc ja lizm u w  ZSRR.

N a  fro n d a  óoojaiUitfcznaf przeOućlou/if u/ói
N iem ało  p ię kn ych  k a r t  w p isa ł 

K om som oł do h is te r ii soc ja lis tycz­
ne j p rzebudow y w s i w  ZSRR, Na 
w szys tk ich  etapach w a lk i o k o le k  
ty w iz a c ję  ro ln ic tw a  w  ZSRR, kom ­
som olcy b y li w ie rn y m i pom ocn ika­
m i p a r t i i  Le n in a  —  S ta lina .

Po sw ym  X V  Z jeździe  p a rtia  
bo lszew icka przeszła do zdecydo­
w a ne j o fensyw y p rzec iw ko  boga­
czom w ie js k im . Pod k ie ro w n ic ­
tw em  o rg an izac ji p a r ty jn y c h  kom ­
som olcy w y trw a le  p rzep row adza li 
le n in o w sko -s ta lin o w ską  lin ię  p a r t i i
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na wsi. B y li in ic ja to ra m i u tw o rze ­
n ia  kołchozów , p rz e c iw d z ia ła li u s i­
ło w an io m  bogaczy w ie js k ic h  prze­
szkodzenia pracu jącem u ch łops tw u  
we w stępow an iu  do kołchozów .

K om som olsk ie  organ izacje  ener­
g icznie w a lc z y ły  o um ocnien ie go­
spo da rk i społecznej w  kołchozach, 
o zaprow adzenie bo lszew ickiego 
porządku, sprężystości o rgan iza­
c y jn e j w  ca łym  życ iu  kołchozo­
w ym . W  1929 ro k u  K om som oł 
p rze p ro w a d z ił p ierw szą masową 
kam pan ię  o u rodza j i  k o le k ty w iz a ­
cję. W  ciągu 9 m iesięcy te j kam pa­
n i i u tw o rzono  z in ic ja ty w y  kom so­
m o lców  tysiące ko łchozów , K o m ­

som oł s k ie ro w a ł 13 tys ięcy ch łop­
ców i  dziewcząt do p racy w  ośrod­
kach m aszynow ych —  podpory so­
c ja lis tycznego ro ln ic tw a .

W  1930 r. K C  W L K Z M  sk ie row a ł 
20 tys ięcy kom som olców  na prace 
rach m is trzów  kołchozowych.

Z  in ic ja ty w y  kom som olskich 
o rg an izac ji Północnego K aukazu  
rozpoczęło się wszechzw iązkowe 
w spó łzaw odn ic tw o m łodych  k ie ­
ro w n ik ó w  brygad  kołchozow ych.

Szczególnie dużo uw ag i pośw ię­
c ił Kom som oł p rzyg o tow an iu  kad r 
techn icznych dla  ro ln ic tw a . W  cią­
gu la t 1931-1934 w yszko lono 2,5 
m ilio n a  tra k to rz y s tó w , kom ba jne - 
ró w  m echan ików , szoferów. W  80

proc. b y li to chłopcy i  dziewczęta. 
B y l i  to n o w i ludz ie  w si, a k ty w n i 
bo jo w n icy  o w ysokie  urodzaje, w a l­
czący p rze c iw ko  konse rw a tyzm ow i
i  ciem nocie.

W  up orczyw e j, pe łne j hero izm u 
walce o zbudow anie socja lizm u w  
potężnym  K ra ju  Rad, zahartow ało 
się ja k  sta l sławne poko len ie  S ta­
lin o w s k ic h  kom som olców ,. W  b i­
tw ach  W ie lk ie j W o jn y  O jczyźn ia ­
ne j ze szczególną s iłą  u ja w n iły  się 
w span ia łe  cechy m łodych  p a tr io ­
tów  w ie lk ie j o jczyzny R adzieckie j. 
M ęstwo, odwaga, gotowość do o f ia r ­
ne j ob rony k ra ju  —  oto co cecho­
w a ło  kom som olców  w  dn iach n a j­
w iększych  w a lk  w  h is to r ii.

U f jiiatutezifeh* ¿zatajaćfi ■A.rmiUli/i^zuJollclal.^i
W ychow u jąc  m łodzież w  duchu 

bezgranicznej wierności, p a r t i i L e - 
n ina -S ta lin a , O jczyźnie, w  duchu 
radzieck iego pa trio tyzm u , radziec­
k ie j dum y na rodow e j, Kom som oł 
s p rz y ja ł ro zw in ię c iu  się u m łodego 
poko len ia  K ra ju  Rad w span ia łych  
cech bo jow ych.

W  szeregach A rm ii R adzieck ie j, 
Radzieckiego L o tn ic tw a  i Radziec­
k ie j M a ry n a rk i W ojenne j w a lczy ło  
9/10 o rgan izac ji kom som olsk ie j L e ­
n ing radu , 4/5 organizacji, kom so­
m o lsk ie j M oskw y, ponad 2/3 orga­
n izac ji kom som olskiej Odessy, K  
o rgan izac ji kom som olsk ie j S ta lin ­
gradu.

Na zawsze pozostanie, w  pam ięci 
lu d ó w  św ia ta  bohaterska obrona 
Le n ing ra du . Dow ództw o h it le ro w ­
sk ie  rz u c iło  na L e n in g ra d  p ra w ie  
m ilio n o w ą  arm ię  uzb ro joną  w  ty ­
siące czołgów i  sam olotów. Faszy­
stom  uda ło  się otoczyć m iasto. Lecz 
an i bom bardow anie, an i głód nie 
z łam a ły  bo jowego ducha le n in - 
g radczyków . O rgan izacja  kom so­
m olska bohaterskiego m iasta w y ­
d z ie liła  spośród sw oich cz łonków  
zbro jne oddzia ły , k tó ry m  na szere­
gu decydu jących od c in kó w  udało 
się zatrzym ać w roga  do czasu na­
dejścia re g u la rn y c h  oddzia łów  
A r m ii  R adzieckie j. W  bo jach tych  
kom som olcy d a li w span ia łe  p rz y ­
k ła d y  w y trw a ło śc i, odw agi, boha­
te rs tw a .

S ław ne k a r ty  w p is a li Kom som ol­
cy do dz ie jó w  dw us tu  p ięćdziesię- 
c iodn iow e j ob rony  Sewastopola.

Przez 3 doby o d p ie ra li ciągłe 
a ta k i w roga , ob rońcy gniazda 
ogniowego n r  T l. Sześciu m a ryn a - 
rzy -kom so m o lcó w  przys ięg ło  tow a­
rzyszow i S ta lin o w i w a lczyć z w ro ­
giem  do os ta tn ie j k ro p li k rw i.  
P rzys ięg i d o trzym a li, ale zg inę li 
śm ie rc ią  boha te rów , n ie  p rzepuśc ili 
N iem ców  do Sewastopola. Kom so­
m olec K a łu ż n y j, jeden z obrońców 
gniazda, zos taw ił p rzedśm ie rtną  
no ta tkę , w  k tó re j p isa ł: „O jczyzno  
m o ja ! Z iem io  rosy jska ! U kochany 
tow arzyszu S ta lin ! Ja, syn le n i-  
now sko -s ta linow sk iego  Kom som o­

łu , jego w ychow anek, b iłe m  się tak, 
ja k  podpow iada ło  m i serce, n isz­
czyłem  w rogów , p ó k i w  p ie rs i m ej 
b iło  serce. U m ieram , lecz w iem , że 
m y  zw yc iężym y. M aryna rze ! T rz y ­
m a jc ie  się m ocn ie j, niszczcie faszy­
s tow sk ich  w śc iek łych  psów! P rz y ­
sięgi b o jo w n ika  do trzym a łem . K a ­
łu ż n y j. “

O brona S ta lin g ra d u  —  by ła  m a­
sow ym  bohate rstw em  b o jo w n ik ó w  
A r m ii  R adzieck ie j. Co trzec i żo ł­
n ie rz  62-ej a rm ii b ron iące j S ta lin ­
gradu b y ł kom som olcem . Kom so­
m o lcy du m n i są z w ypow iedz i, do­
w ódcy 62 a rm ii, generała C zu jko - 
wa, k tó ry  p isa ł: „P o to m ko w ie  nasi 
n ig d y  n ie  zapomną w ie lkośc i du­
cha i  ba jecznej m ocy kom som ol­
sk ich  serc“ .

W  czasie w a lk  o fensyw nych  w  
o ko licy  rzeki. L o w a t komsomolec 
A le ksan de r M atrosów  p rz y k ry ł 
sw o im  c ia łem  strze ln icę  faszystow ­
skiego gniazda ogniowego, by um o­
ż liw ić  sw o jem u o ddz ia łow i posuwa­
n ie  się naprzód.

W  czasie na lo tu  na w o jska  n ie ­
p rzy ja c ie lsk ie  został zestrzelony 
sam olot lo tn ik a  —  bohatera kom ­
somolca M ik o ła ja  G astello. W ie rn y  
syn lu d u  nie  m yś la ł w  ow ej c h w ili 
o sobie, n ie  m yś la ł o ra to w a n iu  
swojego życia. Do os ta tn ie j c h w ili 
swego życia w  sercu jego płonęła 
m iłość do O jczyzny i p ienaw iść do 
wroga. S k ie ro w a ł sw ój pa lący się 
sam olot na zgrupow an ie  n ie p rz y ja ­
c ie lsk ich  czołgów i  z b io rn ik ó w  ben­
zynow ych . D z ies ią tk i czołgów n ie ­
p rz y ja c ie lsk ich , setki, ton  benzyny 
w y le c ia ło  w  pow ie trze  razem  ż sa­
m o lo tem  bohaterskiego lo tn ika . 
N ie śm ie rte ln y  czyn kap itana  Ga- 
ste łio  zosta ł w  czasie w o jn y  po­
w tó rzo n y  24 razy  przez in n ych  
kom so m o lcó w -lo tn ikó w .

Z b ro jn a  w a lka  p rze c iw ko  n ie ­
m iecko -  faszystow sk im  zaborcom  
prowadzona b y ła  n ie  ty lk o  na fro n ­
cie —  lecz rów n ież  na ty ła ch  w o js k  
n iep rzy jac ie lsk ich .

Ruch pa rtyza n ck i pod k ie ro w n ic ­
tw em  p a r t i i ró s ł z dn ia  na dzień. 
Kom som olsk ie  organ izac je  okazy­

w a ły  p a r t i i w  te j dz iedzin ie  w ie lk ą  
pomoc. W śród o rgan iza to rów  p ie r­
wszych oddzia łów  pa rtyzanck ich  
b y ło  w ie lu  a k ty w is tó w  kom som ol­
skich. S ekre tarze re jon ow ych  i 
m ie jsk ich  ko m ite tó w  Kom som ołu  
W łod z im ie rz  R iabok, L iza  C za jk ina , 
Iw a n  N ik it in ,  A leksander Isaczen- 

. ko i in n i o rgan iza to rzy  ruchu  p a r­
tyzanck iego  otrzym ali, ty tu ł Boha­
te ra  Z w ią zku  Radzieckiego.

W ykonu ją c  polecenia organów  
p a r ty jn y c h  organ izacje  kom som ol­
skie w y d z ie la ły  specja lne m ło dz ie ­
żowe g ru p y  organ iza to rów , k tó rz y  
szli do m ias t i w s i okupow anych  
przez w roga, naw o łu jąc  ludność do 
w a lk i p rze c iw ko  okupantom .

W  pam ięci każdego z nas na za­
wsze pozostanie św ie tlana  postać 
m osk iew sk ie j kom som o łk i Z o ji 
K osm odem jańsk ie j. Została ona 
schw ytana przez h itle ro w c ó w  pod­
czas w y k o n y w a n ia  zadania bo jo­
w ego na ty ła c h  w roga. M im o  n ie ­
lu d z k ic h  to r tu r ,  Z o ja  n ie  drgnę ła 
przed ka tam i. „N ie  straszna m i jes t 
śm ierć, towarzysze. To szczęście 
um ierać za sw ój lud... W alczcie, 
n ie  bó jc ie  się! Z  nam i je s t S ta lin ! 
S ta lin  p rz y jd z ie !“  —  oto je j p rzed­
śm ie rtn e  słowa.

C a ły  ś w ia t s łysza ł o podziem nej 
o rgan izac ji kom som olsk ie j „M ło da  
G w a rd ia “  w  K rasnodon ie. W zorem  
d la  nas jes t p ięc iu  boha te rsk ich  
k ie ro w n ikó w  te j o rgan izac ji: Oleg 
K oszew oj, U lian a  G rom owa, S er- 
g ie j T iu le n in , Lu bo w  Szewcowa, 
Iw a n  Z iem nuchow .

Synowde i  có rk i le n in ow sko -s tą - 
linow sk iego  K om som ołu  b y li w  
p ie rw szych  szeregach boha te rsk ich  
p a rtyza n tó w  radzieck ich .

T ak  samo, ja k  m łodzież radziecka 
w alcząca na fro n c ie  i  w  p a rty z a n t­
ce, w yka zyw a ła  n iesp o tykan y  he-

yionoj,
Z I I  W o jn y  św ia tow e j Kom som oł 

w yszed ł jeszcze s iln ie jszy  n iż k ie ­
d y k o lw ie k . W span ia ła  m łodzież ra ­
dziecka, k tó ra  w ykaza ła  w  czasie 
w o jn y  na jw yższy h a rt bo jow y, m ło ­
dzież, k tó rą  cały św ia t nazw a ł w y -  
zw o lic ie lką  ludów , na tychm iast 
p rzys tą p iła  do leczenia ran  zada­
nych  przez w o jnę  gospodarce na ro ­
dowej ZSRR. Na apel W K P (b ) , to ­
warzysza S ta lina , m łodzież ra ­
dziecka p rzys tąp iła  do odbudow y i 
rozbudow y potęg i ZSRR, do bu­
d o w n ic tw a  kom unistycznego.

T̂ysiące organizacji komsomol­

sk ich , bigr$£ y tjz ią ł re a liza c ji . g i ­
gantycznego s ta linow sk iego  p lanu  
przeobrażen ia p rzy ro dy , zasadzając 
se tk i h e k ta ró w  leśnych pasów 
och ronnych  i p rz y jm u ją c  na siebie 
opiekę nad od c in kam i te renów  za­
lesionych.

W iadom ość o p rzys tąp ie n iu  do 
bu dow y now ych potężnych e lek­
t ro w n i w o dn ych  na W ołdze i 
D n ieprze, G łów nego K an a łu  T u rk -  
m eńskiego, g igan tycznych  syste­
m ów  iry g a c y jn y c h  w yw o ła ła  n ie ­
b y w a ły  entuzjazm  lu d u  radziec­
kiego. , .

Tysiące kom som olców  zw róc iło  
się z prośbą o sk ie row an ie  ich do 
p ra cy  na w ie lk ic h  budowach s ta li­
now skich . M łodzież pracująca we 
fa b ryka ch  p ro du ku ją cych  sprzęt 
d la  tych  budów  znacznie p rze k ra ­
cza p lan y  p ro d u kcy jn e  i  p rze ja w ia  
w ie lk ą  troskę  o te rm in o w e  dostar­
czenie zam ówień.

P ow o jenny  rozw ó j radzieckiego 
p rzem ysłu , ro ln ic tw a , transportu , 
i  bu do w n ic tw a  odbyw a się pod 
znakiem  stałego podnoszenia w y ­
dajności p racy, opanow ania now ej 
p rzodu jące j te ch n ik i, u lepszenia 
jakośc i p ro d u k c ji i  zn iżen ia kosz­
tów  w łasnych . W  w y n ik u  współza­
w o dn ic tw a  socja listycznego w ysu ­
nęła się w  po w o jennym  okresie  no­
wa p le jada m łodych  u ta len to w a ­
nych now a to rów , łam iących  prze­
starzałe no rm y  i  p rzestaw ia jących  
techn ikę  i  o rgan izac ję  p ro d u k c ji 
na nowe to ry .

W y m ie n im y  k i lk u  z nich.
Znany rębacz Donbasu M . Ł u -  

k iczew  i g ó rn ik  u ra ls k i la u rea t 
N agrody S ta lin o w sk ie j Iw a n  P ro- 
n ic z k in  w yp ra c o w a li i  w p ro w a ­
d z ili w  życie now ą m etodę w yd o ­
byw an ia  węgla.

M ło d y  toka rz  le n in g ra d zk l, la u ­
rea t N agrody S ta lin o w sk ie j, H. 
B o rtk ie w ic z  op racow a ł szybkościo­
w e m etody z im nej ob rób k i sta li, 
k tó re  szybko rozpow szechn iły  się 
w  ca łym  k ra ju . M łoda kom som ołka 
m oskiew ska L . K o ra b ie ln ik o w a  za­
in ic jo w a ła  m etodę kom pleksowego 
oszczędzania surow ców  i m a te ria ­
łów . M etoda ta  szybko rozpo­
wszechn iła się w  ca łym  Z w ią zku

ro izm , m łodz i ludz ie  radzieccy p ra ­
cu jący w  czasie w o jn y  d la  potrzeb 
fro n tu  w yka za li n ie b y w a ły  h a rt i  
poświęcenie. N ie  zna li s łów : „ t r u d ­
no“  lu b  „n ie m o ż liw e “ . M łodzież 
radziecka zawsze odpow iada ła : 
„T rzeba  — będzie zrob ione“ .

W ie le  cennych a k c ji z a in ic jo w a li 
kom som olcy na fro n c ie  p racy  w  
czasie w ie lk ie j W o jn y  O jczyźn ia ­
ne j. Kom som olec B u k in  za in ic jo ­
w a ł w  1941 ruch  tzw . dw óchso tn i- 
k ó w “ '. M łodz i pa trioc i, k tó rz y  m a­
sowo w łą c z y li się do tego ruchu  
w y k o n y w a li co n a im n ’ ’ j dw ie  no r­
m y — jedną za siebie, drugą za to ­
warzysza, k tó ry  poszedł na fro n t.

M łodzież opanow yw a ła  k ilk a  za­
w odów , by  móc obsług iw ać k ilk a  
maszyn jednocześnie.

W ie lką  ro lę  odegrała in ic ja ty w a  
m osk iew sk ie j kom som ołk i B a rysz- 
n ik o w e j i  kom som olca z U ra lu  
A ga rkow a . In ic ja ty w a  ta po legała 
na zm nie jszen iu  sk ładu  osobowego 
b rygad  p ro d u k c y jn y c h  p rzy  jedno­
czesnym podn ies ien iu  w yd a jn ośc i 
p racy. Dośw iadczenie in ic ja to ró w  
szybko się rozpow szechn iło  w  ca­
ły m  k ra ju  i  da ło doskonałe w y n ik i.

M łodzież o rgan izow ała  b rygady 
fron to w e , k tó re  z n ie b y w a ły m  sa­
m ozaparciem  p ra co w a ły  d la  po­
trzeb fro n tu .

M łodzież w ie jska  n ie  pozostawa­
ła  w  ty le . D z ięk i n ie j po la ko łcho­
zowe i  sowchozowe d a w a ły  w  cza­
sie w o jn y  w iększy urodza j n iż 
przed w ojną.

Praca Kom som ołu, ja k  i boha te r­
ska w a lka  i  praca m łodzieży ra ­
dz ieck ie j s łu ż y ły  p rzyk ład em  d la  
przodu jące j m łodzieży całego św ia ­
ta, a przede w szys tk im  dla  m ło ­
dzieży tych  k ra jó w , k tó re  p ro w a ­
d z iły  zb ro jną  w a lkę  p rzec iw ko  h i t ­
le ro w sk im  zaborcom.

r komunizm!
R adzieckim  przynosząc o lb rzym ie  
korzyści. M etodę K o ra b ie ln ik o w e j 
p o d c h w y c ili nasi rob o tn icy  —  
Z M P -o w cy  i  obecnie ru ch  ten roz­
szerza się coraz ba rdz ie j i  w  na­

szym k ra ju .
Również na odc inku  ro ln ic tw a  

i  h o d o w li zw ie rzą t " kom som olcy 
osiągają n ieb yw a łe  sukcesy. T ru d ­
no jes t znaleźć w  c h w ili obecnej ta ­
k i  odcinek ro ln ic tw a  radzieckiego, 
na k tó ry m  by  kom som olcy n ie  p ra ­
cow ali, n ie  p rz e ja w ia li swojego 
w p ły w u . Ponad 3 tysiące kom so-
molcójest  przewodniczącymi k0}.

phozów. pe n rd  60.000 — cz ło n ka m i’ \ 
zarządów kołchozów', oko ło pó ł m i­
lio n a  —  p rzew odn iczącym i i  człon­
kam i k o m is ji re w iz y jn y c h , oko ło 
60.000 —  k ie ro w n ik a m i brygad.
S e tk i kom som olców  o trzym a ło  n s j-  
zaszczytn ie jszy ty tu ł Bohatera P ra­
cy S oc ja lis tyczne j za n iebyw a łe  
osiągnięcia w  dziedz in ie  ro ln ic tw a  
i  ho do w li zw ierząt.

Pełna ch lub y  m łodzież radziecka, 
dum a swojego lu du , k roczy  w  
p ie rw szych  szeregach b u d o w n i­
czych K om un izm u, w  p ie rw szych  
szeregach b o jo w n ik ó w  o pokó j. Ten 
nasz k ró tk i i  w y ry w k o w y  przegląd 
osiągnięć naszego starszego bra ta , 
te  n ie liczne w ym ien ione  tu  n a zw i­
ska na jlepszych synów  i  córek 
Kom som ołu, a je s t ich  przecież 
dz ies ią tk i tysięcy, tłum aczą nam  w  
sposób jasny i  d o b itn y  dlaczego 
b ie rzem y sobie za p rz y k ła d  pm kną 
m łodzież s ta linow ską. N ie  ma na 
św iecie lu d z i szlachetn ie jszych, 
o fia rn ie jszych , s iln ie jszych , n iż 
kom som olcy. To on i pokaza li m ło­
dzieży całego św iata ja k  żyć, p raco­
wać, kochać, uczyć się, um ierać. To 
on i pod k ie ro w n ic tw e m  i  d z ię k i 
k ie ro w n ic tw u  w ie lk ie j p a r t i i bo l­
szew ick ie j, razem  z ca łym  ludem  
rad z ie ck im  zbu do w a li w sp an ia ły  
p ie rw szy  u s tró j socja lizm u, zw yc ię ­
ży li faszyzm . To oni w raz  z ca łym  
ludęm  rad z ie ck im  gw aran tu ją , że 
pokó j zw yc ięży wojnę, ¿e w śc iek łe  
p la n y  im p e ria lis tyczn ych  podżega­
czy w o jen nych  zostaną pokrzyżo ­
wane.

U czm y się od L e n in o w s k o -S ta lL  
newskiego Kom som ołu  budować 
socja lizm , przezwyciężać w roga  
klasowego, opanow yw ać wiedzę. 
Uczm y się pracować ja k  S tachanow  
1 K o ra b ie ln iko w a , kochać sw o ją  
ojczyznę ja k  A leksander M atrosów  
i  L iza  C za jk ina , um ie rać dla spra­
w y  ja k  Z o ja  K osm odem jańska i 
Oleg Koszewoj.

Uczm y się od n ich bo lszew ick ie ­
go ha rtu , s ta lin o w sk ie j s iły  w o li, 
socja listycznego stosunku do pracy, 
kom un is tyczne j m ora lności.

Ucząc się na p rzyk ład ach  m ło ­
dzieży radz ieck ie j p o tra f im y  i  u  nas 
zbudować socja lizm .



S Ą  pojęcia nierozerwalnie 
ze sobą związane, jedno 
z drugiego z nieuchronną 
pewnością wynikające. 
T akim i nierozerwalnym i 
więzami splecione są ze 

sobą dwa w ie lk ia  zjawiska: Związek 
Radziecki — i  pokój. Pokój jest ży­
w iołem  k ra ju  socjalizmu. Pokój jest 
stanem, w  k tó rym  kra j ten rozw ija 
się z niespotykanym w dziejach dyna­
mizmem, pokój jest najwyższym do­
brem, którem u służy w ielka Kraina 
Radziecka. Bo pokój —  to szczęście 
prostego człowieka. On to, prosty 
człowiek radziecki, m ów ił z początkiem 
1934 roku  ustami Stalina: „ZSRR nie 
ma zamiaru zagrażać kom ukolw iek 
an* — tym  bardziej — napaść na ko ­
gokolwiek. Jesteśmy za pokojem i  
bronim y siprawy pokoju. A le nie bo i­
m y się gróźb i  gotow i jesteśmy od- 
pow edzieć ciosem na cios podżegaczy 
wojennych“ .

U  podstaw państwa radzieckiego le­
gła idea pokoju. Pierwszym aktem 
ustawodawczym, uchwalonym przez 
najwyższy organ, Wszechrosyjski 
Zjazd Rad — b y ł historyczny dekret 
o pokoju. To nie b y ł przypadek. To 
nie by ł przypadek, gdyż im peria li­
styczna wojna przynosi m ilionom  pro­
stych ludzi śmierć, zniszczenie i udrę­
kę, a w im ię interesów garstki zbrod­
niczych handlarzy śm ierci, pcha 
prostych ludzi w  otch łań zbrodn i lu ­
dobójstwa.

Socjalizm nie wie, co kryzysy, co to 
walka o ry b k i zbytu, nie zna wojny 
handlowej, walutowej, , dumpingu — 
tych przekleństw ustro ju  kap ita li­
stycznego, które — mówiąc słowami 
Stalina — „demonstrując skrajny na­
cjonalizm w polityce ekonomicznej, 
zaostrzyły do ostatecznych granic sto­
sunki pomiędzy krajam i, (kap ita li­
stycznymi) stworzyły grunt dla starć 
wojennych i postawiły na porządku 
dziennym wojnę, jako środek nowego 
podziału świata i sfer wpływów na 
rzecz państw silniejszych“ . Tak było 
w  roku 1914, tak też było w roku 1939. 
Wojna — to dla bankierów i przemy­
słowców jeszcze jedna (w ich m nie­
maniu jedna z najskuteczniejszych!) 
machinacja gospodarcza mająca roz­
w ik łać dławiące kapitalizm  sprzecz­
ność.

„Im peria lizm  — uczy to w. Stalin — 
nie może żyć bez przemocy i  grabie­
ży, bez k rw i i  strzałów. Na to jest on 
imperializmem“ . Związek Radziecki 
doświadczył tego na przestrzeni d łu ­
gich lat swego istnienia: po rozgro­
m ieniu zbrojnej in terwencji państw 
kapitalistycznych w latach 1913—1920, 
władza radziecka porać się musiała 
z nasyłanymi przez imperialistów 
szpiegami i dywersantami, którzy pra­
gnęli zdezorganizować gospodarkę, 
siać zamęt i zniszczenie. ■>

Naród Radziecki nienawidzi wojny. % 
Wszystkie jego w ys iłk i zmierzają do 
pokojowego rozwoju kra ju. Przemysł, 
rolnictwo, nauka, sztuka — wszystko 
co najlepsze, najpiękniejsze w ludzie 
radzieckim — służy sprawie pokoju.

, Wspomnijmy: w latach ,
ludzie radzieccy realizowali g ig a n ty c z ­
n y m  wysiłkiem  swoje s ta l in o w s k ie  * 
pięciolatki. Rosły fabryki, k o p a ln ie ,  
gospodarstwa rolne, rosły nowe m ia­
sta, porty, lin ie komunikacyjne — rósł 
dobrobyt i  szczęście narodu. Ludzie 
radzieccy ży li wspaniałym dziś i  ja ­
sną wizją pięknego, cdraz bliższego 
ju tra .

Związek Radziecki nie p  o s t  a- 
w  i ł  na pokój. W stawce mieści się 
alternatywa: albo... albo... Orzeł... nie 
wybiera między jasnym, górskim 
przestworzem, a m orsk im i odmętami. 
Sama natura wybrała za niego,. A  jeśli 
zły los rzuci orła w odmęt, wówczas 
walczy — i zwycięża! Kraina Radziec­
ka — ten dumny orzeł ludzkości — 
nie wybierała pokoju, nie stawiała na 
pokój. Bo pokój, to żywioł, jasny, gór­
ski przestwór socjalizmu.

W  latach trzydziestych imperializm 
pogrążony w odmętach kryzysu,,,., 
wszedł znowu na drogę wojny. Dalsze 
etapy tej drogi, to podbój Abisynii, 
zbrejna interwencja w. Hiszpanii, za­
grabienie M andżurii, , wtargnięcie do 
Chin północnych, Zagarnięcie A ustrii, 
Sudetów, wreszcie rozdarcie Czecho­
słowacji — to wojna, która „niepo­
strzeżenie podkradla się do ludów...“  
(S talin). W tym  samym czasie — 
z twierdzy pokoju lecą pociski poko­
ju : ZSRR zawiera pakty o określeniu 
strony napadającej z szeregiem państw 
europejskich. Mając na uwadze już 
wówczas pełną napięcia sytuację m ię­
dzynarodową, ZSRR wstępuje do L ig i 
Narodów: wzmacnia swą pozycję na 
aren.e międzynarodowej, zadaje silny 
cios Podżegaczom wojennym, zmuszo­
nym do szukania innych dróg rozpę­
tania nowej wojny. Ludy świata jesz­
cze raz przekonały S:ę, że Rewolucja 
Październikowa zrodziła ich orędow-

Zaproponowane przez Związek Ra­
dziecki zdef.n.owanie agresji i strony 
napadającej ( lu ty  1933),. było jednym 
z tych konsekwentnych posunięć k tó ­
re w yw oła ły  w obozie imperiafistów 
panikę. Definicja tą mogła w każdej 
chw ili obnażyć któregokolwiek z nich.

Związek Radziecki, jego przywódcy 
tow. Stalin, w ielokrotnie dawali do 
zrozumienia, że argument im peria li- 
stów, jakoby dwa systemy polityczno- 
gospodarcze — im perialistyczny i so- 
cja l styczny — nie mogły ze sobą po­
kojowo współżyć, pozbawiony jest 
wszelkich logicznych i  faktycznych 
podstaw. Dość wspomnieć o wypo­
wiedzi tow. Stalina w rozmowie z 
pierwszą amerykańską delegacją ro ­
botniczą w 1927 roku, dość wskazać 
na podobne wypowiedzi Stalina w ro ­
ku  1946 (korespondentowi „Sunday 
Times“  i  Eliotowi, Rooąeveltowi), dość 
’"'reszcie przytoczyć słowa Stalina z 
l9 <8 roku: „współistn enie tych syste- 

(imperialistycznego i  socjali­
stycznego) j  pokojowe uregulowanie 
roz ieżpości uPęjjzy ZSRR a USA jest 

G. ^ 1^ °  możliwe, lecz równ eż bez.- 
warunkowo konieczne w interes'e po- 

szechnego pokoju“ —dość to wszystko 
przypomnieć, by stwierdzić; jak  jasna, 
niedwuznaczna i  pokojowa jest p o li­

tyka ZSRR, a jak  obłudna, oszczer­
cza i  paszkwilanoka propaganda im ­
perialistów.

Co przy tym  uderza? Charaktery­
styczne jest niezmienne, konsekwent­
ne i  nieprzejednane na przestrzeni 
ostatnich dziesięcioleci stanowisko 
ZSRR w sprawie pokoju. Gdy rok 1939 
nagromadził nad światem chmury po­
wszechnej w o jny — znowu występuje: 
Związek Radziecki. Występuje w  im ie­
n iu  m ilionów prostych ludzi z propo­
zycjami: ukrócenia faszystowskich
zbrodni, dokonywanych bezkarnie na 
narodach Abisynii, Hiszpanii, A ustrii, 
Czechosłowacji, L itw y . Na pertrakta­
cjach w  Moskwie im perialiści zachodni 
zajmują pozycję wyczekującą, pełną 
zwodzenia i matactw, a ich przedsta­
wiciele zasłaniają się stale brakiem 
pełnomocnictw. Mocarstwa zachodnie 
kontynuują swą politykę nieinterwen­
c ji wobec rosnącego w siły faszyzmu. 
Cóż to za polityka?

Z genialną przenikliwością demasku­
je ją Stalin: „...polityka nieinterwen­
c ji oznacza pobłażanie napastnikom, 
rozpętywanie wojny — a co zatem 
idzie przekształcanie je j w wojnę 
światową. W polityce nieinterwencji 
przebija dążenie, chęć nieprzeszkadza- 
nia napastnikom w ich niecnej robo­
cie, ...nieprzeszkadzania, powiedzmy, 
Niemcom w... uw ik łan iu  się w wojnie 
ze Związkiem Radzieckim, pozwolenia 
wsEystkim uczestnikom wojny, aby 
głęboko ugrzęźli w  odmęcie wojny, 
skrytego zachęcania ich do tego, po­
zwolenia im, aby się wzajemnie osła­
b ili i  wyczerpali, a potem, gdy dosta­
tecznie osłabną — wkroczenia na w i­
downię ze świeżymi siłami, wystąp e- 
nia, oczywiście „w  interesie pokoju“  
i  podyktowania swoich warunków o- 
slab onym uczestnikom wojny. I tanio, 
i  przyjemnie“ .

B yło  to powiedziane w  marcu 1939 
roku. Jakże prorocze słowa! Ich głę­
boka słuszność sprawdziła się w o- 
statniej wojnie, w  czasie słynnych 
dwuletnich „zmagań“ , a w istocie spa­
cerów wojsk anglo-amerykańskich na 
froncie afrykańskim, w okresie od-

TWIERDZA
ZSRR systematycznie kontynuuje uporczyuią malkę 

przedui niebezpieczeństwu wojny, walkę o pokój.

STALIN, 1934 r.

wlekania z roku na ro k  inw azji na za­
chodzie, w okresie równoczesnych 
krwawych bojów pod Moskwą, Le­
ningradem, Stalingradem, w  okresie 
gdy „przepustowość“  dzienna fabryk 
śmierci w Oświęcimiu, Dachau liczyła 
się w  setki tysięcy istnień ludzkich. 
Zw iązek Radziecki, m im o, że samot­

ny wobec potęgi H itlera, na którego 
pracowała cała Europa — nie zawiódł 
zaufania ludów świata. Twierdza po­
ko ju  i tym  razem okazała się niezwy­
ciężona. Ludzie radzieccy wiedzieli, że 
wojnę trzeba skończyć jak  najrychlej, 
ja k  najszybciej dobić hydrę faszystow­
ską w je j berlińskim  gnieździe, bo 
każdy dzień w o jny — to tysiące, setki 
tysięcy żywotów ludzkich, to zniszczo­
ne domostwa, miasta, wsie. Im peria li­
ści w iedzie li, że w o jna  w inna  trw ać 
ja k  najdłużej, bo każdy dzień wojny, 
to większy procent dywidendy, to 
jeszcze jeden m ilion  dolarów na kon­
cie bankowym, bo w każdy dzień w o j­
ny fron t woła o drogie czołgi, samo­
loty, pociski, na których się przecież 
tyle zarabia; a to, że ludzie krwaw ią 
i  giną — trudno, tak i ich los, taka 
„konieczność historyczna“ , takie „w y ­
ro k i opatrzności“ .

Więcej. W toku 2-giej wo jny świa­
towej im peria liści angloamerykańscy 
prowadzili pertraktacje z H itlerem  
planując nową wojnę — przeciw 
ZSRR.

Lecz im perialiści w iedzieli również, 
że kto  napada na Związek Radziecki, 
napotyka na opór nie ty lko  ludzi ra ­
dzieckich broniących swej ojczyzny. 
Przeciwko napastnikowi h itlerow skie­
mu ruszył szerokim frontem lud k ra ­
jów  okupowanych, wszczął ruch naro­
dowo-wyzwoleńczy, niosący na swych 
sztandarach hasła rew olucji socjal­
nej, ruch kierowany przez partie ko-

munistyczne i  robotnicze. Przedłuża­
nie wojny — to osłabianie tego ruchu, 
to wyniszczanie jego na jaktyw nie j­
szych bojowników, to odsunięcie w id ­
ma rewolucji, którą niesie z sobą 
nia wojny, gdyż — jak już w roku 
każda wojna imperialistyczna.

Takie by ły  dwa stanowiska. Dwa 
stanowiska — dwa światy. Powsta­
nie państw dem okracji ludowej, Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, wzrost s ił 
demokratycznych i wzmożenie w a lk i 
ludów kolonialnych — słowem — w y­
zwolenie blisko 700 m ilionów ludzi 
spod jarzma kapitalizm u i  obszarnic- 
twa — to ożywczy owoc zwycięstwa 
ZSRR w ostatniej wojnie. Jak prze­
w idywał Stalin, panowie burżuje 
nazajutrz po wojnie nie doliczyli 
się „n iektórych bliskich sobie rządów, 
do czasu wojny „z bożej łask i“  szczę­
śliw ie panujących“ . Zabrakło Mościc­
kich, Hachów, Horthych, Michałów, 
Czang Kai-szeków, a wkrótce brak­
nie dalszych...

Związek Radziecki przewodzi obo­
zowi pokoju. U jego boku kroczą 

500-milionowe Nowe Chiny, Polska, 
Demokratyczne Niemcy, kra je demo­
krac ji ludowej. Jako potężne mocar­
stwo światowe walczy na forum  m ię­
dzynarodowym o utrzymanie pokoju, 
o kontynuowanie pokojowego współ­
życia dwu systemów, o umocnienie 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
która ma wszelkie możliwości stać się 
silnym narzędziem w walce o trw a ły  
pokój.

W tym  samym czasie jednak, gdy 
Stalin w rozmowie z dyrektorem  Od­
działu agencji „In ternational News 
Press“ oświadcza, że „Rząd ZSRR 
mógłby — rzecz jasna — współpraco-
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wać z rządem Stanów Zjednoczonych 
w  zrealizowaniu przedsięwzięć, które 
zmierzają do urzeczywistnienia paktu 
pokoju i  prowadzą do stopniowego 
rozbrojenia“  — w  tym  samym czasie 
k ie row n ik  amerykańskiego Departa­
mentu Stanu sięgając po analogię do 
„w o jny tota lnej“ wypowiada „dyp lo ­
mację totalną“  i  oświadcza dalej: ze 
Związkiem Radzieckim „można roz­
mawiać ty lko  przez stworzenie sytua­
c ji s iły “ .

W tym  samym czasie, gdy Związek 
Radziecki udziela bezinteresownych 

.kredytów  towarowych, zawiera bra­
terskie umowy handlowe, wspomaga i  
ra tu je  zaprzyjaźnione z nim kraje, 
w  tym  samym czasie imperialistyczna 
Am eryka narzuca swym osłabionym 
partnerom grabieżczy plan Marshalla, 
drenuje rynek tych krajów  wysysając 
z niego najwartościowsze produkty —> 
sprowadza te kra je do ro li i znaczenia 
afrykańskie j kolon ii, a ich wspaniałą 
ku ltu rę  przyczepia n iby brelok do swej 
bankierskiej kam izelki.

W tym  samym czasie, gdy ludzie 
radzieccy realizują swe fascynujące 
plany przeobrażenia krajobrazu, k l i ­
m atu — przyrody, kopią kanały, na­
wadniają pustynię, przebijają góry, 
zmieniają biegi rzek, gdy kom uni­
styczne „ ju tro “  przekuwają w kom u­
nistyczne „dzisiaj“  — w tym  samym 
czasie im peria liści posyłają tysiące 
młodzieży na rzeź — do Vietnamu; na 
Malaje, F ilip iny , na Koreę — dławić 
wolne ludy, budzące-się do nowego, 
wolnego życia,

W  tym  samym czasie, gdy Związek 
Radziecki przedkłada Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych propozycje 
realnego zabezpieczenia pokoju, żaka 
zu broni atomowej, powszechnego roz­
brojenia, związania się 5 w ie lk ich 
mocarstw trw a łym  paktem przyjaźni 
— w tym  samym czasie im perialiści 
amerykańscy czynią wszystko, by bez 
reszty już podporządkować ONZ 
swym awanturniczym planom, m ontu­
ją  i oliw ią dolaram i i groźbą swą ma­
szynę do głosowania, nie ty lko  sło­

wem, lecz czynem ohydnym dema­
skując swe zbrodnicze plany opano­
wania świata.

Probierzem stosunku do sprawy 
w o jny i  pokoju jest stosunek do spra­
w y Niemiec. Związek Radziecki kon­
sekwentnie realizuje po litykę pokojo­
wą, wytkniętą uchwałam i poczdam­
skim i — walczy o jednolite, demokra­
tyczne, pokój m iłujące Niemcy, w y r­
w a ł korzenie hitleryzm u, przeprowa­
dz ił dem ilitaryzację i  denazyfikację 
aparatu produkcyjnego i adm inistra­
cyjnego Niemiec na wschód od Łaby. 
Ta po lityka doprowadziła do powsta­
nia Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, członka rodziny wolnych na­
rodów. Równocześnie im peria liści 
przeprowadzają rem ilitaryzaeję za­
chodnich Niemiec, przy pomocy h itle ­
rowskich generałów tworzą nową ar­
mię niemiecką — zbro jny oddział im ­
perializmu, podsycają nastroje odwe­
towe — łam ią systematycznie i z cy­
nizmem umowy poczdamsk.e, pragnąc 
wykorzystać Niemcy w swych agre­
sywnych machinacjach.

Pokój jest niezwyciężony. Związek 
Radziecki jest niezwyciężony; „W  od­
powiedzi na awanturniczą! po litykę 
agresorów oświadczamy w z y s tk im  
uczciwym działaczom poi iyczńym i  
społecznym, niezależnie od ich poglą­
dów i przekonań politycznych, że mo­
gą polegać na Związku radzieckim , 
jako na najbardziej zdecydowanym 
przeciwniku nowej wojny, jako na 
szczerym, prawdziwym i konsekwent­
nym zwolenniku pokoju na całym 
świecie“  — powtórzmy za M alenko- 
wem, sekretarzem Kom ite tu Central­
nego W K P (b). Oświadcza to Partia 
bolszewicka, a je j słowo ma nfeugię- 
tość granitu.

A  wiceprem ier Rządu ZSRR,' W ia­
czesław Mołotow, mówi: zwolennicy 
pokoju „nie pow inni być bierni, nie 
pow inni być czczymi pacyfistami, k tó ­
rzy dają się porwać frazesem, lecz po­
w inn i prowadzić codzienną, uporczy­
wą i coraz bardziej skuteczną walkę... 
nie powstrzymując się przed odpo­
wiednim i środkami w wypadku podję­
cia przez im peria listów prób rozpęta­
nia nowej agresji“ .-

Głos płynący z tw ierdzy pokoju do­
daje otuchy ludom całego świata, 
wzmacnia je w ich walce, napawa na­
dzieją rychłego zwycięstwa. Pokój 
zwycięży wojnę!

A N T O N I C H M IE L O W S K I

Wielki Październik i Polska
P

ierwsza wojna św iato. 
wa musiała wysunąć 
na arenę poli.yczną 
sprawę Polski. Sprawa 
Polski uciskanej w cią- 

praez zabór-
.. có.w„. \ r o b k . ' $ Ä t  z carat,

Prusy i monarchię A ustro -W ęg ie r- 
ską, przy milczącej aprobacie rzą­
dów państw Europy zachodniej —  
stała się w toku te j wojny przed­
miotem demagogii i oszukańczych 
posunięć ze strony dyplom acji obu 
walczących stron. Ilekroć w toku 
wojny państwa centralne i carat, a 
także pozostałe państwo Ententy, 
wysuwały sprawę polską, posunięcia 
te podyktowane by ły  zawsze bądź 
trudnościam i, w których państwa te 
się znalazły, bądź też innym i ma. 
chinacjam i po litycznym i.

Rewolucyjny rosy jsk i ruch robot­
niczy, jego pa rtia  boLszewicka i je j 
wodzowie Lenin i S ta lin , tocząc 
konsekwentną walkę Z rosy jsk im  
im peria lizm em  i z rozpętaną przez 
im peria listów  wojną światową, sy­
stematycznie demaskowali obłudę 
zarówno carskich, ja k  i kajzerow- 
skich „m an ifestów “  w sprawie pol­
sk ie j. Jeszcze w  lu ty m  1916 r. w  a r ty ­
kule p t. „O pokoju bez aneksji i o 
niepodległości Polski, jako hasłach 
dnia w R osji“ . Lenin p isa ł: „O p ie ­
ra jąc się na obszarnikach i burżua- 
z ji, cara t poprowadził wojsika dla 
grabieży i u jarzm ienia G alic ji. W o j­
ska równife grabieżcych im p e ria li­
stów niemieckich odparły zbójów 
rosyjskich i w yparły  ich nie ty lko  
z G alic ji, ale i z „rosy jsk ie j Pol­
sk i“ ... M iko ła j krw aw y, Chwostow, 
Czelnokow, M iliukow  i s-ka są ca ł­
kowicie za niepodległością Polski, 
są całą duszą za niepodległością te­
raz, kiedy hasło to w praktyce oz­
nacza hasło zwycięstwa nad N iem ­
cami, które odebrały Rosji Polskę... 
Teraz, kiedy Polskę odebrano Rosji, 
są oni za „niepodległością“  Polski... ‘

Lenin w artyku le  tym  n ie  ty lko  
demaskuje próby wykorzystania 
sprawy polskiej przez im peria listów  
obu zwalczających się bloków w ce­
lu kontynuowania w o jny zaborczej, 
ale wskazuje drogę do wyzwolenia 
Polski —  drogę w a lk i z im peria liz - 
mem rosyjskim  w Rosji i z im peria ­
lizmem niemieckim w Niemczech.

„A  ja k  pomóc wyzwoleniu Polski 
od Niemiec? —  pisał w tym  a rtyku ­
le Lenin. —  Czyż nie powinniśmy 
temu pomagać? Oczywiście powin­
niśm y, ty lk o  nie przez poparcie w o j. 
ny im peria listycznej Rosji carskiej 
lub chociażby burżuazyjnej, a nawet 
burżuazyjno - republikańskie j, lecz 
przez poparcie rewolucyjnego pro­
le ta ria tu  Niemiec...“  (Len in  Dzieła 
t. X IX  s tr. 31— 32).

Nadszedł rok 1917, ale w stosun­
ku obu grup im peria listycznych do 
Polsiki nie zaszła żadna istotna 
zmiana. Przeciwnie, rząd francuski 
w swej nocie w y ra z ił gotowość po­
parcia pre tensji rządu carskiego do 
Konstantynopola i Cieśniny Darda- 
ne lskie j, a zarazem uznawał „ca łko ­
w itą  swobodę Rosji w spraw ie okre-

ślenia je j granic zachodnich“  wza- 
m ian za zobowiązania rządu car­
skiego do całkow itego poparcia pre­
ten s ji F ranc ji do A lzac ji, L o ta ryn ­
g ii i  Zagłębia Saary.

Bez wpływu na sprawę polską nie 
pozostała natom iast rewolucja Lu ­
towa (m arcowa) 1917 r. Rosyjskie 
masy robotnicze, żołnierskie i chłop, 
skie wypowiadały się przeciwko dal­
szemu uciskowi narodów, które  
wchodziły w skład im perium  rosy j„ 
skiego, w tym  również i narodu 
polskiego. Znalazło to swój wyraz 
w „O rędziu do Narodu Polskiego“ , 
k tóre na wniosek bolszewików u- 
chwalone zostało przez P io trogradz. 
ką Radę Delegatów Robotniczych i 
żołn ierskich.

W  pozdrowieniu tym  uznane zo­
sta ło  prawo Polski do całkowicie 
niepodległego bytu, przy czym pra­
wo to nie zostało ograniczone ja ­
k im ko lw iek zastrzeżeniem.

Cały bieg wypadków w roku 1917 
wskazywał, że drogę do niepodległo, 
ści Polski może utorować ty lk o  oba­
lenie im peria lis tycznych rządów 
wszystkich państw zaborczych, co 
z kolei ściśle było związane ze zwy­
cięstwem rew olucyjnej klasy robot­
niczej w Rosji.

W  roku 1917 referu jąc na kw ie t­
niowej konferencji p a r ti i bolszewic­
k ie j zagadnienia narodowościowe, 
J. S ta lin  oświadczył m. in .:

„Narodom  uciskanym, wchodzą­
cym w skład Rosji, należy udzielić 
prawa zdecydowania, czy chcą pozo­
stać w obrębie państwa rosyjskiego, 
czy też wyodrębnić się w samodziel­
ne państwo“ .

Rząd radziecki, mimo narzucone­
go mu przez najeźdźców niemiec­
kich grabieżczego Pokoju Brzeskie­
go, nadal s ta ł tw ardo na stanowisku 
obrony interesów narodu polskiego, 
jego praw do niepodległego bytu 
państwowego. 28 sierpnia 1918 r. 
Rada Kom isarzy Ludowych uchw ali, 
ła  dekret w spraw ie anulowania u - 
kładów zawartych przez rządy by­
łego cesarstwa rosyjskiego. Para­
g ra f 3 tego dekretu dotyczy Polski 
i g łos i:

„W szystk ie  układy i ak ty  zawar­
te przez rząd b. cesarstwa ro s y j­
skiego z rządami K ró lestw a P ru­
skiego i M onarch ii Austro -W ęg ie r- 
skie j, dotyczące rozbiorów Polski, 
wobec tego, iż są one sprzeczne z 
zasadą samookreślenia narodów i  
rew olucyjną świadomością prawną 
ludu rosyjskiego, k tó ry  uznał nieod­
łączne prawo narodu polskiego do 
jedności i niepodległości —  n in ie j­
szym zniesione zostają na zawsze“ .

Rząd radziecki usunął wszelkie 
podstawy prawne rozbioru i okupa. 
c ji Polski przez państwa zaborcze, 
to ru jąc  Polsce drogę do niepodle­
głości. N iepodległość Polski 1918 
roku zrodziła się nie z w o li impe­
ria lis tyczne j koa lic ji, nie ze „z b ró j, 
nego czynu“  legionów i ich „wodza“ , 
nie z pseudo-niepodleglościowej po­
l i ty k i burżuazji polskiej z praw ico.

wą Polską P a rtią  Socjalistyczną 
wiącznie. Niepodległość Polski 1918 
roku zrodziła się z fa k tu  na jbardzie j 
brzemiennego w sku tk i dla naszego 
k ra ju  —  z Rewolucji Październiko­
wej. Niepodległość była tr ium fem  
in ternacjonalistycznego stanowiska 
m arksistowskiego odiamu polskiego 
ruchu robotniczego, k tó ry  walcząc 
przeciwko cara tow i ram ię przy ra ­
m ieniu z rosyjskim  ruchem robot, 
niczym, walczy! faktycznie o niepo­
dległość Polski.

D latego właśnie, że program  Re­
w o luc ji gw arantow ał peiną niepo. 
dleglość narodową i społeczną dla 
narodu polskiego, masy pracujące 
naszego k ra ju  skupione wokół
S D K P iL  i  PPS-Lewicy udzie liły 
czynnego poparcia zrewolucjonizo. 
wanemu p ro le ta ria tow i rosyjskiemu. 
Cały k ra j ogarn ięty został fa lą 
s tra jkó w . Warszawa, Łódź, Lublin, 
Częstochowa, Zagłębie i całe K ró ­
lestwo Polskie s tw orzy ły  drug i
f ro n t rew olucji. Robo nicy zaczęli
rozbrajać wojska zaborcze i tworzyć 
Rady Delegatów oraz Gwardię Czer. 
woną.

świadomość wspólnoty sprawy 
W ie lk ie j Rewolucji Socjalistycznej, 
oraz wyzwolenia społecznego i na­
rodowego ludu polskiego w iodła ty ­
siące, dziesiątki tysięcy Polaków' do 
szeregów G wardii Czerwonej, do 
fo rm ujące j się A rm ii Czerwonej.
Powstaje Rewolucyjny P u łk  Czer­
wonej W arszawy, P u łk  Lubelski, 
4 -ty  P u łk  „Czerwonej W arszaw y“  
w W itebsku, P u łk Siedlecki, 5-ty 
P u łk  M iński, 6 -ty  Pułk Grodzień­
sk i, 7.m y W ileński, 8-my Suwalski, 
W arszaw ski P u łk Czerwonych H u­
zarów, Mazowiecki P u łk Czerwo­
nych U łanów, 2 dyw izjony Polskiej 
A r ty le r i i  Czerwonej i  inne.

W  Rosji Centralnej, na Syberii, 
Powołżu, na K rym ie , Kaukazie, na 
B ia ło rus i i Ukra in ie , na wszystkich 
fron tach  Rewolucji —  w a lczy li i 
g inę li również Polacy, żołnierze 
w ie lk ie j sprawy „W olności Waszej 
i  Naszej“ .

„Z a  Waszą i Naszą Wolność“ — to 
wspaniale hasło polskich bojowników 
postępu i  rew olucji, konsekwentnie 
realizowane na przestrzeni dziejów 
—  stanow i słuszny przedmiot dumy 
naszgo narodu. Hasło to jest sym­
bolem najszlachetniejszej o fia rno ­
ści w walce o wyzwolenie człowieka 
spod wszelkiego ucisku.

Tym  większy przedm iot dumy 
stanow i fa k t, że w najw iększej i 
najdonioślejszej w dziejach św iata 
rew o luc ji —  W ie lk ie j Rewolucji So­
c ja lis tyczne j 1917 r. —  b ra ły  czyn­
ny udzia ł polskie masy pracujące.

W śród polskich uczestników Re. 
w o luc ji w yb ija  się na pierwszy plan 
postać Feliksa Dzierżyńskiego, 
w iernego ucznia i  towarzysza w a lk i 
Lenina i S ta lina ,! płomiennego, o- 
fia rnego bojownika o wyzwolenie 
p ro le ta ria tu  i  jednego z przyw ód­
ców W ie lk ie j R ewolucji Październi­
kow ej, k tó ry  w w ie lk ie j m ierze zde.

cydowanie p rzyczyn ił się do u trw a ­
lenia zdobyczy Rewolucji. K om ite t 
C entra lny i  C entra lna K om is ja  K o n ­
tro lu jąca  p a r ti i bolszewickiej tak 
oceniali pracę Dzierżyńskiego:

„N ienaw idzony przez wrogów k la ­
sy robotniczej, cieszył się nawet 
wśród nich o lbrzym im  szacunkiem. 
Jego rycerska postać, jego osobista 
odwaga, jego najgłębsza ideowość, 
jego szczerość, jego w yją tkow a 
szlachetność by ły  źródłem ogromne, 
go autoryte tu, ja k i sobie zdobył. 
Zasługi jego są olbrzym ie. N ie po­
dobna ich przecenić“ .

Dzierżyński zdawał sobie sprawę 
z tego, że walcząc o władzę robot­
niczo - chłopską w Rosji, stojąc na 
straży zdobyczy Rewolucji i budu. 
jąc socjalizm  w Związku Radziec­

k im , wa lczy tym  samym n<e ty lko  
o pomyślność i szczęście narodu ra ­
dzieckiego, ale też o wolność, nie­
podległość i dobro ludu polskiego i 
wszystkich ludzi św iata.

Czcząc dziś 33.1ecie zwycięstwa 
W ie lk ie j R ew oluc ji Październ ikow ej 
n ie  możemy nie wspomnieć, nie 
możemy nie uozcić pam ięci w ie l­
kiego Polaka i  rew o luc jon is ty , je ­
dnego z tw órców  S D K P iL  —  Ju . 
liana  M arch lewskiego. Polska k la ­
sa robotnicza w yda ła  n iew ie lu  
wodzów te j m ia ry , co K a rs k i-M a r. 
chlewski. M iędzynarodow y ru c li ro . 
botniczy także Uczy n iew ie lu  ró w ­

nie  w yb itnych , rów n ie  n iez łom . 
nych przywódców.

Tą bojową przy jaźń rew oluc jon i­
stów polskich i rosy jsk ich  reprezen­
tu je  w naszej h is to r ii obok D zier­
żyńskiego, M archlewskiego, Świer­
czewskiego i nazwisko Konstantego 
Rokossowskiego, k tó ry  również 
przyszłość ludu po lsk iego .w idz ia ł we 
wspólnym zwycięstw ie polskich i  
rosyjskich mas pracujących. N ie 
zapomniane zostaną zasługi ja k ie  w 
dniach W ielkiego Października i w 
latach w o jny z h itleryzm em  poło­
ży! dla narodu radzieckiego i polskie 
go nasz w ie lk i rodak i zwycięzca spod 
S ta lingradu, wychowanek sta linow ­
skie j szkoły wojennej i obeery nasz 
M arszałek K onstanty Rokossowski.

A  czyż nie Rewolucja Rasyjska 
nakreśliła  sylwetkę i  wspania ły epos 
życia syna warszawskiego tram w a­
ja rza , człowieka, którego serce „zo . 
sta ło  na przedmieściach hiszpańskich 
m ias t“ , człowieka, k tó ry  nawet w 
obliczu śm ierci „ku lom  się nie k ła ­
n ia ł“  Gen. K aro la  Świerczewskiego?

To są postacie na jbardzie j repre­
zentatywne, ale w nich w łaśnie w 
najpe łn ie jszy sposób sym bolizuje 
się wspaniały zryw  tysięcy polskich, 
bezimiennych bojowników Rewolu­
c ji „Za Wolność Waszą i Naszą“  o 
pełne wyzwolenie człowieka spod 
ucisku kap ita lis tycznego i ty ra n ii 
narodowej.

sz.

V . V ,

Wodzowie Października
(z obrazu Borysa Johansona)



M o tto : „Człowiek — to brzmi dumnie**

W w a lc e  z c a ra te m  i  ze s ta ry m  ś w ia - 
te rn  w y z y s k u  i  n ę d zy , n a  b a ry k a ­
dach  W ie lk ie g o  P a ź d z ie rn ik a , cze rp ią c  
x dośw ia dcze ń  w a lczącego  lu d u  i  w y ra ­
ż a ją c  je g o  m a rz e n ia  i tę s k n o ty , p isa rze  
R e w o lu c ji  k u l i  o ręż  w y z w o le n ia  cz ło ­
w ie k a  — n o w ą  s o c ja lis ty c z n ą  reaM stycz- 
n ą  l ite ra tu rę .  L ite ra tu ra  ta  z ry w a  z 
b ie rn ą  k o n te m p la c ją  rz e c z y w is to ś c i. 
Z m ie n ić  i u k s z ta łto w a ć  ś w ia t zgodn ie  
z w o lą  c z ło w ie k a  - tw ó rc y ,  o to  je j  de ­
w iz a . T ro s k a  o c z ło w ie k a , re w o lu c y jn y  
h u m a n iz m , bez m g lis ty c h  fra ze só w  b u r-  
z u a z y jn e g o  in d y w id u a liz m u , g łę b o k o  
n u r tu je  ,n o w ą  l i te ra tu rę .

„C z ło w ie k  to  b rz m i d u m n ie “ , te  s ło ­
w a  G o rk ie g o  s ta ły  się  has łem  l i t e r a tu r y  
r e w o lu c y jn e j,  k tó ra  w  tw ó rc z o ś c i p is a - i

Maksjjm Gorki
r z y  ra d z ie c k ic h  z n a la z ła  s w ó j n a jd o j­
rz a ls z y  w y ra z .

N a  b a ry k a d a c h  P io tro g ro d u  i  M o s k w y , 
w  o g n iu  w o jn y  d o m o w e j, w  w a lce  o 
u p rz e m y s ło w ie n ie  k r a ju  i  k o le k ty w iz a ­
c ję  ro ln ic tw a ,  w e  w s z y s tk ic h  c ię ż k ic h  
i  ra d o s n y c h  d la  n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h  
c h w ila c h , w  o k re s ie  z w y c ię s k ic h  p ię c io ­
la te k  i b u d o w y  s o c ja liz m u , n a  p o la ch  
W ie lk ie j  W o jn y  O jc z y ź n ia n e j — p isa rze  
i  poec i ra d z ie c c y  m o b il iz u ją  lu d  i  to w a ­
rzyszą  m u w  je g o  o lb rz y m im  w y s iłk u  
d la  szczęścia c a łe j lu d z k o ś c i.

D z iś  u k a z u ją  o n i n a ro d o m  ra d z ie c k im  
1 ca łe m u  ś w ia tu  k s z ta łty  n o w e j e p o k i, 
e p o k i L e n in a  — S ta lin a , e p o k i k o m u ­
n iz m u . W  w a lc e  o p o k ó j i  lepsze ju t r o  
ś w ia ta , g łos ic h  ro z b rz m ie w a  n a jd o n o ś ­
n ie j .

W jodz*m ierz M ajakowski tłum. Adam W ażyk

WŁODZIMIERZ ILJICZ LENIN
(fragment poematu)

Partia  —
to barki

milionów ludzi
c'asno do siebie przypartych —  

podźwignicm
gmachy,

do nieba podrzucim, 
napiąwszy mięśnie i oddech

w  partii.
Partia —

to stos pacierzowy klasy robotniczej,
Partia —

to nieśmiertelność naszej sprawy.
Partia — to jedno,

co mnie nie zdradzi.
Dziś jam  subiektem,

a jutro
ścieram cesarstwa z mapy.

Mózg klasy,
sprawa klasy,

siła klasy,
chluba klasy —

o*o czym jest partia.
P artia  i Lenin —

bliźnięta bracia —
kogo bardziej

matka-historia ceni?
M ówim y — Lenin,

a w domyśle —
partia.

mówimy —  partia,
a w domyśle —

Lenin.
Kiedy

odmierzam
dni, którem przeżył,

szukając —
gdzie gorejący wątek, 

ten sam październik
staje jak  świeży,

SZTUKA WALCZĄCA
W  zm a g a n ia c h  w ie lk ie j  R e w o lu c ji  

P a ź d z ie rn ik o w e j ro z s trz y g a ły  się losy  
ś w ia ta . O czy lu d z i p ra c y  c a łe j k u l i  
z ie m s k ie j zw ró co n e  są na  m ło d ą  A rm ię  
C ze rw o ną , o d p ie ra ją c ą  a ta k i o b ce j in ­
te rw e n c j i  i  k o n t r r e w o lu c j i .  O czy ro b o ­
tn ik ó w  ca łego  ś w ia ta  zw ró co n e  są na 
L e n in a  i  S ta lin a .

Aleksy Tołstoj

I S ta lin  n a jb l iż s z y  w s p ó łp ra c o w n ik  L e ­
n in a  k ie ru je  n a jt r u d n ie js z y m i o d c in k a ­
m i w a lk i ,  je s t n a tc h n ie n ie m  w a łczą cych  
c z e rw o n o a rm is tó w . C a ry c y n , p ó ź n ie j n a ­
zw a n y  S ta lin g ra d e m  i  w te d y  ro z s trz y g a ł 
o losach  lu d z k o ś c i. T e n  o k res  h is to ­
ry c z n y  u p a m ię tn io n y  zos ta ł w  p o w ie ś c i 

I A lekse g o  T o łs to ja  „C h le b “ .

OBRONA CARYCYNA
(z pouiieści „Chleb“ )

W wagonie-salonce wszędzie — 
ma krzesłach, na stole, na podłodze, 
—  leżały kaw a łk i tkan in , p róbk i że- 
laz.a, wyrobów żelaznych, teczki z 
papieram i, kub k i ziarna, gazety, 
rękopisy. Pod opuszczonym oknem 
p rzy  n iz iu tk im  s to liku  siedziała 
m aszynistka, je j c ien iu tk ie  palce 
leżały na k law ia tu rze . Z.a oknem 
b y ł czysto wym ieciony teren dw or­
ca, gdzie w dali schodziły się pa­
sma szyn. N iegłośny rów ny głos za 

je j p lecam i, zdawało się, nape łn ia ł 
tę zalaną czarną ropą, pociętą sta­
low ym i kręgam i przestrzeń szcze­
gólnym  i  pe łnym  w agi znaczeniem.

S ta lin  dyktow ał:

—  „D la  natychm iastowego p rzy ­
gotowania i wysłan ia  do Moskwy 
10-ciu m ilionów  pudów zboża i oko­
ło  dziesięciu tysięcy sztuk bydła 
trzeba koniecznie przysłać ...75 m i­
lionów  gotówką, o ile możności w 
drobnych odcinkach, i różnych to­
w arów  na jakieś 36 m ilionów : w id ły , 
s iekiery, gwoździe, sworznie, na­
k rę tk i, szyby, naczynia stołowe i do 
herbaty, kos ia rk i z częściami zapa­
sowymi, n ity , żelazo w  sztabach 
okrągłe, żn iw ia rk i p roste j konstru ­
kc ji, walce, zapałk i, części uprzęży 
końskich, obuwie, kretom, try k o ty , 
perka!, płótno in tro lig a to rsk ie , ma- 
depolam, nansuk, lastyng, satyna, 
szewiot, sukno m arynarsk ie , dam­
skie i gw ardy jsk ie , różne skóry, 

cho lew ki, herbata, kosy, s iew n ik i, 
szkopki do udoju, p ług i, w o rk i, bre­
zenty, kalosze, lak ie ry , narzędzia 
kowalskie i stolarskie , p iln ik i, kwas 
karbolowy, terpentyna, soda.,.“

D yk tu jąc  przeglądał stenogramy. 
Przez te k ilka  an i w Carycynie 
wszystko zostało puszczone w ruch. 
K on fe renc ja  pa rty jna , zjazd Z w iąz­
ków Zawodowych, konferencja K o ­
m ite tów  fabrycznych, nadzwyczajne 
zgromadzenia z udziałem organiza­
c j i  masowych, wiece odbywały się 
nieustannie. Obrona Carycyna, k tó ­
ra  dotychczas wydawała się sprawą 
ty lk o  Ćarycyna, w yrasta ła  ną obro­
nę całej Radzieckiej Republiki.

Przez wagon s ta linow sk i —, na
torach dworca 'p d łl ira rd w -w s th M -  
miego — przechodziły tysiące ludzi 
podejmując ten podstawowy temat. 
Setki in s ty tu c ji p a rty jnych  i radzie­

ckich, tonących w  m iędzyresortow ej 
gm atw anin ie  i hezladzie, zaczynały 
w ym acyw ać log iczny związek m ię ­
dzy sobą. S etk i członków p a rtii,  
za jm ujących sto ły kancelaryjne, 
k tó rych  ilość od pięciu do dziesięciu 
razy  przewyższała potrzebną ilość 
stołów  w  tych ins ty tuc jach , na 
wskrość przesyconych dymem ma­
chorki, zosta ły oderwane od papie­
row e j m itrę g i i  rzucone na robotę 
ag itacy jną  do fa b ryk  i na wieś.

Surowa jasność biła z nowego te ­
m atu : Obrona Carycyna w inna być 
natarciem  na całym  fronc ie  —  od

północnych krańców  gubern ii W o ro i 
neskiej do stepów Salskich. W inna 
być bezwzględnie wprowadzeniem 
monopolu zbożowego. W inna w  cią­
gu czerwca dać dwa m ilion y  pudów 

zboża dla M oskw y i  P itra .

Pełne podniecenia wiece przeto­
czy ły  się po fabrykach i przedm ie­
ściach. Robotnicy zrozum ie li na ło­
żoną na nich odpowiedzialność za 
losy całego k ra ju  —  wszędzie p rzy ­
ję to  rezolucje, popierające zadanie 
dotyczące całej repub lik i. I  gdy ta 
odpowiedzialność została rzeczowo 
wyrażona natychm iastowym  zniesie- 
n ie j wo lne j sprzedaży chleba i 
przejściem  na ka rtkę  chlebową . z 
pó łfun tow ą racją , robotn icy odpo­

w iedz ie li zgoda...

W  wagonie na torach w  dalszym 
ciągu stuka ła maszyna do pisania.

— Depesza— półgłosem m ó w ił S ta­
lin . „M oskw a. Najwyższa Rada W o­
jenna... Term inowo wysłać k ilka  ba­
te r ii sześciocalowych i pocisków do 
nich. K ilk a  ba te rii trzyca low ych i 
pocisków do nich. Dziesięć m ilionów  
trz y  lin io w y c h  rosy jsk ich  nabo­
jów . Osiem . samochodów pancer­
nych. Szczególnie ważne przesłać 
dwie g rupy doświadczonych i odda­
nych Ip tn ików  z apara tam i i  poci­
skami...“

O świcie S ta lin  pojechał do arse­
nału. Zeszedł do podziem i i  uw aż- . 
n ie  chodził po prze jściach m iędzy 
sosnowymi skrzynkam i i  p iram ida ­
m i z granatów  ręcznych. Surowy 
staruszek, stróż arsenału, nie m ógł 
dać dokładnych in fo rm a c ji, ile  tu 
je s t b ron i: zwożono ją  tu ta j z róż­
nych m ie jsc bez obrachunku i w idać 
było, że ta broń jest uszkodzona, za­
rdzew ia ła , niezdatna...

Z arsenału S ta lin  pojechał do fa ­
b ry k i dzia ł i budowy maszyn „B a ­
rykad y“ . Obszedł oddziały i gdy ro ­
botnicy, poznawszy go, zebrali się 
na dziedzińcu zakładów, wszedł na 
ciężarówkę i pow iedział:

— Towarzysze, re p ub lika  jest 
w niebezpieczeństwie... M usim y 
przechodzić do zdecydowanego na­
parcia: ObowiĄźHidm każdego z nas
—  'zdziesigfciąkrotjiić swe s iły  i zwy­
ciężyć. N ik t nie powinien być obo­

ję tny... Sym patyzować to za mało... 
Trzeba, żeby wszyscy bez w y ją tku , 
Ofi małego do dużego chw yc ili za 
broń. Trzeba pracować tąk , żeby 
p rzy tw o im  warsztacie s ta ł nab ity  
karab in . P ro le ta ria t m usi być cały 
zm pbilizowąny i  uzbrojony. A le  że­
byśm y b y li uzbrojeni, trzeba tę 
broń przygotować. Potrzebne nam 
są pociągi pancerne, pancerki samo­
chodowe, i arm aty. Dppiprp ęó w i­
działem w arsenale tysiące rozb i­
tych i zardzew iałych karabinów , 
trzeba je ja k  na jprędzej naprawić...

—  Prowadź na l arcie, towarzyszu 
S ta lin ! —  odpowiedzieli mu robot­
n icy.

R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn ik o w a  b y ła  z w ia ­
s tu n e m  w o ln o ś c i d la  w s z y s tk ic h  p ra c u ­
ją c y c h , b u d z iła  n a d z ie je  n a ro d ó \y  u c i ­
ś n io n y c h . W  R e w o lu c ji  w y k u w a ło  się 
p ro le ta r ia c k ie  b ra te rs tw o  b ro n i.  R o b o ­
tn ic y  p o lscy , ra m ię  w ra m ię  z to w a rz y ­
szam i r o s y js k im i i  u k ra iń s k im i b ra l i  I

M ikołaj Ostrowski

u d z ia ł w  w a lc e  o o b a le n ie  c a ra tu  i zd o ­
b y c ie  w ła d z y  ro b o tn ic z o  - c h ło p s k ie j.  
O w a lce  te j  c z y ta m y  w  je d n e j z n a j ­
b a rd z ie j p ło m ie n n y c h  p o w ie ś c i l i t e r a ­
tu r y  ra d z ie c k ie j.  p o w ie ś c i M k n ta ja  
O s tro w s k ie g o  „ J a k  h a r to w a ła  się s ta l“ .

szew icy rz u c ili ca łem u św ia tu  s tra ­
szne dla  b u rż u jó w  słowa: „P ro le ta ­
riusze w szys tk ich  k ra jó w , łączcie 
s ię !“  Nasz ra tun ek , nasza nadzie ja  
na szczęśliwsze życ ie  tk w i w  tym , 
aby ro b o tn ik  s ta ł się bra tem  dla  ro ­
bo tn ika . Z ap isu jc ie  się, towarzysze, 
do P a r t i i  K om u n is tyczn e j.

Będzie rów n ież  i  po lska re p u b li­
ka, lecz socja lis tyczna, bez Potoc­
k ich , k tó ry c h  doszczętnie w y tn ie m y  
w  pień, a w  soc ja lis tyczne j Polsce 
sam i będziem y gospodarzam i. K tóż  
z was n ie  zna B ro n ka  P taszyńsk ie - 
go? Z os ta ł m ia no w an y  przez „R e w -

k o m “  kom isarzem  naszej cu k ro w n i. 
„D z iś  n iczym  —  ju t r o  w s zys tk im  
m y “ . Towarzysze, i  m y  będziem y 
obchodz ili św ięto, n ie  da w a jc ie  t y l ­
k o  posłuchu ty m  cza jącym  się żm i­
jo m ! I  je ś li zdobędziem y zau fan ie  
ro b o tn ik ó w  —  zo rg an izu jem y b ra ­
te rs tw o  lu d ó w  na ca łym  św iecie !

Te w yp ow ied z ian e  przez niego 
s łow a  p ły n ę ły  z g łęb i prostego, ro ­
botniczego serca.

G dy zeszedł z try b u n y , to w a rz y - 
• szy ły  m u pełne zrozum ien ia  o k rz y ­

k i  m łodzieży.

M ichał Gołodny tłum. Arnofd Stuck!

M Ł O D O Ś Ć
Po Moskwie chodzę 
W iosennej,
W  zgie łku ulica wstaje. 
N ieśm ierte lny  p ro fil 
Młodości
E iłysjią ł w szybie tram w a ju .

Niebo majowe 
Nademną
Nachyla się cicho, miękko. 
N ieśm ierte lny p ro fil 
M łodości

Rysuje się na w idnokręgu —  
Oddział bojowy 
Przechodzi,
Z n im  sztandar o k ry ty  chwałą,

N ieśm ie rte lny  p ro fi l 
M łodości
Cieniem pow ia ł nad oddziałem.

Rw ie się Szczorsa koń 
Do ataku,
M kn ie  Szczors z tkan iny  prosto.
Nieśmiertelny pro lil
Młodości
M usnął szablę ostrą.

Cóż to? Sen?
Czy zjawa?
W ieczna młodość mego k ra ju? ...
N ieśm ierte lny p ro fil
M łodości
B łysną ł w szybie tram w a ju .

T a k  ja k  w  la ta c h  R e w o lu c ji  i  w o jn y  
d o m o w e j l i t e r a tu r a  w y ra ż a ła  pa tos  w a l­
k i  , ta k  w  la ta c h  b u d o w n ic tw a  s o c ja l i­
s tyczn e g o  i  k o le k ty w iz a c ji  w s i, l i t e r a ­
tu ra  ta  p rz e p o jo n a  je s t h e ro iz m e m  s ta ­
lin o w s k ic h  p ię c io la te k , pa to sem  b u d o ­
w y .

M ichał Szołochow

Z lik w id o w a ć  p rzepaść  m ię d z y  w s ił i  a 
m ia s te m  — o to  has ło  rz u c o n e  p rzez  
P a r t ię  L e n in a  i S ta lin a . C ię żka  w a lk a  
k la s o w a  to c z y ła  się na  w s i ra d z ie c k ie j.  
B ie d n y m  ch ło p o m  śp ieszą z pom o cą  r o ­
b o tn ic y  z m ia s ta .

„ Z o r a n y  u g ó r “  S zo łochow a  to  je d e n  
z n a jw s p a n ia ls z y c h  eposów  tego  o k re su .

/ORANY UGÓR
(fragment

Na zebraniu ogólnym  toczono dłu­
g i spór, ja k  nazwać kołchoz. Raz- 
m io tnow  w yg łos ił przemówienie na 
ostatku.

— Stawiam  opór przeciwko na­
zwie „Czerwony Kozak“ , gdyż jes t 
to nazwa m artw a i zbrukana. Daw­
n ie j robotn icy Kozakiem  s traszy li 
dzieci. Proponuję, drodzy tow a rzy­
sze, obecnie już kołchoźnicy, nadać 
naszej kochanej drodze do samego 
socjalizm u, naszemu kołchozowi, 
im ię towarzysza S talina . O nim  
wszystk im  nam wiadomo, że od sa­
mego początku idzie prostą drogą, 
nie pochyli się ani tu, ani tam , a
'm y  —  z a  n im ,  r o z s y p a n ą  ,
cb tego samego kochanego socja liz­
mu, za k tó ry  w a lczyliśm y, porzuca­
liśm y żony, dzieci, zapom inali o 
m łodym  życiu i we k rw i w łasnej i 

cudzej ho jn ie  m aczaliśm y ręce.
A ndrze j b y ł w yraźnie podniecony, 

na czole jego czerw ienia ła blizna. 
N a  jedno m gnienie jego srogie oczy 
zasnuła m gie łka łez, ale opanował 
się, głos s ta ł się tw ardszy:

—- Bracią, niech nasz towarzysz 
Józef W issąrionowiez długo żyje i 
przewodzi! P roponuję na jego cześć 

wstać i zdjąć czapki!
Zebrani w sta li, zaśw ieciły gołe ły ­

siny, obnażyły się zm ierzwione gło­
w y  różnej maści. Razmiotnow cią­
gnął:

—  Dalejże, p rzezw ijm y się jego 
im ieniem . Poza tym  daję faktyczną 
in fo rm ac ję : gdyśm y b ro n ili C a ry - 
eyną ja  psobiście na pierwszej lin ii 
w idz ia łem  i słyszałem  towarzyszą 
Stalina. On wtedy razom z W orp- 
szyłowem b y ł w W ojskow ej Radzie 
Rewolucyjnej, ubranie m ia ł cyw ilne, 
ale —  muszę powiedzieć —  to g lo -

poirieśt i)
wacz! Wtenczas na przeglądzie i 

na l in i i  ognia p rzem aw ia ł do nas, 
bo jow n ików , o w y trw a łośc i.

— Raizmiotnow —  p rze rw a ł mu 
Dawydow —  ty  nie na temat...

—  N ie na tem at?  To przepra­
szam, juśc i, ale obstaję twardo p rzy  
nazwie!

—  W szystko to wiadomo, ja  też 
'jestem za tym , by kołchoz nazwać 
im ieniem  Stalina, ale to nazwa od­
powiedzialna —  sugerował Dawy­
d o w —  nie można je j pohańbić! 
Trzeba będzie tak  pracować, żeby 

prześcignąć w szystkich dokoła.
—  Zgadzamy się z tym  całkow icie 

-—- p o w ie d z ia ł  d z ia d e k  S z c z u p a k .
— Rozum ie się!

śm ie chn ą ł: się. — Ja, dj-.odzy tow a­
rzysze, jako przewodniczący Rady, 
oświadczam au to ry ta tyw n ie : nie 
może być lepsze j‘ nazwy n iż : „ im ie ­
niem towarzysza S ta lina “ . Ja bym 
ta k  nazwał wszystkie kołchozy. Na­
sza kom unistyczna pa rtia  tak  cia­
sno i tak  ściśle i tw ardo stoi wo­
kó ł towarzysza S talina i tak  się o 
niego troszczy, że nic lepszego wy- 
myśleć nie można. Mnie, na p rzy­
k ład, dało się widzieć w dziew iętna­
stym  roku, ja k  nie daleko chutoru 
T opo lk i nasza czerwona p ie ’ hota 
zdobywała groblę na rzece Culfoi, 
koło m łyna...

—  T y  znów wpadasz we wsoom- 
n ien ia  —  rz e k ł gniewnie Dawy­
dow. —  Proszę, prowadź zebranie 
i  g łosu i konkretn ie !

—  Przepraszam , g łosu jc ie , oby­
watele, ale ja k  się wspom ni wojnę
■------- w sercu zaśw ierzbi, chcą się
•rzec słowo —  Razm iotnow uśmiech­
n ą ł się z wyrazem  skruchy i usiadł.

Zebrani jednogłośnie p rz y ję li dla 
kołchozu im ię Stalina.

PROLETARIACKIE BRATERSTWO 
BRONI

Dżambu! D feba iew tłum. Jerzy Stiller

P1ESN O STALINIE
dwudziesty piąty —

to był początek.
Z  ostrzy

bagnetów
trzaskanie iskier,

marynarz
bomby

niby piłki miota.
Pod Smolnym,

jak pod zjątrzonym
mrowiskiem,

w  taśmach nabojów
straż przy kulomiotach.

—  Was
przywołuje

towarzysz Stalin.
To tam,

na prawo,
drzwi

trzecie.
—  Towarzysze,

nie zwlekać!
Ruszajcie dalej.

Do aut pancernych,
na pocztę jedźcie! —

—  Robi się! —
odszedł

i w  mrok się worał,
i tylko

na wstążce
marynarskiej

'  pod lampą
zabłysło „Aurora“.

(z pomieści „Jak hartomała się stal“ )
W e dw orze Leszczyńskiego z ja - . 

w i l i  się n o w i ludzie . S łow o  „ to w a ­
rzysz“ , za k tó re  jeszcze w czora j 
m ożna by ło  postradać życie, roz ­
b rzm iew a ło  dziś na każdym  k roku . 
N ie w yp o w ie d z ia n ie  w zruszające 
s łow o „to w a rz y s z “ !

D o lin n ik  zapom n ia ł o śnie i  od­
poczynku.

S to la rz  u g ru n to w y w a ł w ładzę re ­
w o lu cy jn ą .

N a d rzw ia ch  m ałego p o ko iku  w  
w i l l i  —  sk ra w e k  pap ie ru . Na n im  
nap is o łó w k ie m : „K o m ite t  P a r ty j­
n y “ . T u  zasiada tow a rzyszka  Ig n a - 
tie w a , spoko jna i  opanowana. Jej 
i  D o lin n ik o w i p o le c ił „P o d iw “  zor­
gan izow anie  w  m ieście organów  
w ła d zy  rad z ie ck ie j.

U p ły n ą ł za ledw ie  jeden dzień, 
a ju ż  siedzą p rz y  sto le  w sp ó łp ra ­
cow nicy, s tuka m aszyna do pisania, 
zorgan izow ano k o m is a ria t a p ro w i­
zac ji. K om isarz  P yż y c k i je s t ru c h li­
w y  i  n e rw o w y . P raco w a ł w  cu­
k ro w n i ja k o  pom ocn ik  m echanika.
Z n ie b yw a łą  w y trw a ło ś c ią  zaraz w  
p ie rw szych  dniach u g ru n to w y w a ­
n ia  się w ła d z y  ra d z ie ck ie j zab ra ł 
się do g ro m ien ia  arys tokra tycznego 
k ie ro w n ic tw a  a d m in is tra c ji fa ­
b ryczn e j, k tó ra  p rzycza iła  się z u - 
ta jo n ą  n ien aw iśc ią  do bo lszew i­
ków .

G n ie w n ie  w a ląc p ięścią w  b a r ie ­
rę  try b u n y  na zeb ran iu  fa b ryczn ym  
rzu ca ł w  ję z y k u  p o ls k im  otaczają­

cym  go ro b o tn iko m  szorstk ie , n ie ­
prze jednane słowa.

—  Skończone —  m ó w ił —  nie  bę­
dzie ju ż  tak , ja k  by ło  dotąd. Dosyć 
ju ż  nasi o jcow ie  i  m y  n a ty ra liś m y  
się d la  P otockich . B ud o w a liśm y  dla  
n ic h  pałace, a za to jaśn ie  w ie lm o ż­
n y  h ra b ia  p ła c ił nam  a k u ra t ty le , 
byśm y p rzy  p racy  n ie  zdechli, z g ło ­
du.

I le  to ju ż  la t  h ra b io w ie  Potoccy 
i  książęta Sanguszkow ie do rab ia ją  
się na naszych zga rb ionych  g rzb ie ­
tach ! M ałoż to pośród nas je s t P o­
la k ó w  —  ro b o tn ikó w , k tó ry c h  P o­
to c k i trz y m a ł pod ja rzm em  ta k  sa­
m o ja k  Rosjan i  U k ra ińcó w ?  W śród 
ty c h  ro b o tn ik ó w  krążą tęraz pog ło­
ski., rozsiewane przez h ra b io w sk ich  
sługusów, że w ładza  radziecka 
w szys tk ich  ic h  zgniecie żelazną 
pięścią.

To podłe oszczęrstwo, to w a rz y ­
sze! N ig d y  jeszcze ro b o tn ic y  róż­
nych  narodowości n ie  m ie li ta k ie j 
swobody, ja k  obecnie.

W szyscy p ro le ta riusze  to  bracia , 
lecz panów  —  tego m ożecie być 
pe w n i —  w eźm iem y w  garść. —• 
Ręka jego zakreśla łu k  i znów  w a li 
w  ba rie rę  try b u n y . —  A  k tóż zm u­
sza b ra c i do p rze le w u  b ra tn ie j 
k rw i?  K ró lo w ie  i  szlachta od w ie ­
k ó w  w y s y ła li ch łopów  po lsk ich  na 
bó j z T u rk a m i i. zawsze jeden na­
ród  napada ł i  g ro m ił d ru g i. Ileż  to 
lu d z i zabito, ileż k lęsk  poniesiono! 
K to  tego chciał? Czy m y? Lecz n ie ­
d ługo ju ż  w szystko  to  się skończy. 
Nadsizedł ju ż  kres tych  ka n a lii. B o l-

Przebiegałem stepami, skały przebyw ałem  
Siwy, z twarzą ściemniałą od w ia tró w  i spieki, 
Dziewięćdziesiąt łat słońca na próżno szukałem.
Aż nareszcie zajrzało pod moje powieki.

Dwakroć młodością nigdy nie zakwita ciało,
Starzec ze mnie i srebro brodę mi przetyka,
Lecz od tak dawna wreszcie zobaczyć cię chciałem  
Ze gdym ujrzał, rzeźkości nabrałem młodzika.

A kiedy znów w  Dżambuła wstąpi! w iek młodzieńczy, 
Rozgiął plecy schylone brzemieniem trosk wielu,
Krew, jak kumys kipiąca, nowym tętnem dźwięczy 
I  zęby lśnią jak  niegdyś nieskalaną bielą.

Młody choć dziewięćdziesiąt lat na święcie żyłem —
W  nędzy i bez nadziei, bez pociechy, w  trudzie, 
Przyniosłem Ci, Stalinie, podziękę i miłość 
Za twą sprawą radosnych, odrodzonych łudzi,

Cóżeśmy czuli? Nędzę i gorycz rozpaczy.
Co widzieliśmy? Bagnet, łańcuchy i knuty 
Cośmy znali? Pogardę spasionych bogaczy,
K rzyk nasz m ilknął zdławiony i w  ciemności skuty.

Lecz jak wschodzące słońce, co rozgarnia mroki, 
Przyszedłeś — wyzwolone przez ciebie narody 
Herb w ykuły i sztandar uniosły wysoki 
K ra ju  radosnej pracy, szczęścia i swobody.

Stalinie! Płoń na Krem lu słońcem niezagaslem!
Oto pieśń, oto serce, oto. młode lata!
Nie ma na całej ziemi człowieka, co hasłem 
Byłby, jak  ty, lepszego ju tra  ludów świata.



O NOWE ŻYCIE
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DNIEPROSTROJ
(fragment poematu „Tragedyjna noc")

L

Wybuchy bomb w  akwedukty.
...Uuch, ty!

Grzm i grom uderzeń dnieprostrojskiej wachty.
...Aach, ty!

Echo się szerzy od Kiachty do Ochty.
...Ooch, ty!

Słyszysz, Zachodzie, odgłos nowej klechdy?
...Ech, ty!

Trzymać się! Hej, wszechświatowe Detrojty!
...Ooj, ty!

M y was dwukrotną, trzykrotną nadwyżką.
...Wiisz go?

Wybuch bomb w akwedukty.
...Uch, ty!

Grzmi grom uderzeń dnieprostrojskiej wachty,
...Ach, ty!

Na nic, Zachodzie, zawiść i konszachty.
...Ach, ty!

To nasze domny, kołchozy i szachty!
...Ach, ty!
...Ach, ty!
...Ach, ty!
...Ach, ty!

—  Ach, ty sukin syn, kaam rinskij mużik,
Zadarł nogę w górę i przez miasto myk!
...Dźwięczy śpiewka, bałałajka strunką brzdąk,
Czarnobrewka, istna bajka, nóżką w krąg.
Tryndy bryndy, mój wróbelku srebrnopióry,
Głosy gromu niech przebije brzęk bańdury.
Od bańdurki ciarki ciurkiem, graj dla duszy!
Bomb odgrcmy ćwierk cieniutki niech zagłuszy!
...Ktoś się trzeci do rozmowy wtrąca,
Głos zabiera, podejmuje spór gorący:
Sprzeczki, spory 
Nowych nut:

—  „Oj, na ho-o-o-ri 
ta j żerni
żnut...“

Oto się splotły przy grobli rosnącej w  turkocie turbiny  
„Siwień bałałajki ta j dzwin Ukrainy.“
Z dymem tych bomb, których trzask przeraźliwy 
Jes. wiosną dla młodych i sławą dla siwych.

A przy wysokim — daleko domu 
Słych ć pieśń nową, szturmówkę gromu,
Pieśń — eksplozjami grzmiącą skałnemi,
Pieśń — jak  radosne życie na ziemi:

— „My świat 
przemocy
w alką skruszym!...“

__ Long liw
D zy proletarien rewoluszn!
Kiedy się pieśni splątały? I  po co?
Woda bulgoce.
Bomby grzmocą.

I I .

— ltP ‘1,6 t o  — człow iek  rzeki.
Po naszemu Jakut, po tamtemu Dżek,
Nf robotnik, a „nep“ prawdę rzec,
Po rt-.remu yankes, po nowemu spec,
Z myśli filozof, po fachu instruktor,
M ówią, że mądry; bogaty? wie Bóg to.
Z bicepsów bokser, wielgachny, przy zdrowiu, 
W przeszłości, w Stanach: A j-d ob l-ju , dobl-ju, 
Hauston z nazwiska, po ojcu Sammy,
A mać jego... zresztą wiecie sami.
K iedy przyjechał, dziwaczny człek,
Po n szemu Jakub, po tamtemu Dżek.
Zaraz napsioczył. nagadał, skląl
Po i. .jzemu mieszkanie, według niego: kio...
Według niego łapówkę, po naszemu dań,
Po naszemu robotę, według niego chrzan, 
Według niego piekło, po naszemu dzień,
On powiada: złodziej, my mówimy: leń,
I  »"ugo patrzył na ogromny kraj,
Jak j  trzy zima ną narwany maj.

Lecz wkrótce zrozumiał, bo mądry człek,
Po naszemu Jakub, po tamtemu Dżek,
Że 'u j lie  wzrasta z sowieckich grud 
Po naszemu tempo, pa tamtemu cud,
Kuźnieck, Wolchwostrej, Selmaszstroj, Dniprelstan, 
Po tamtemu nonsens, po naszemu plan,
Po tamtemu utopia, od obłędu o włos,
Po naszemu fakt, komsomolec, sowchcz,
Po tamtemu kaprys, po naszemu sp ',w a,
Po tamtemu mrzonka, po naszemu jawa.
Po tamtemu: bagnet czerwonogwardzisty,
Po naszemu

Po prostu fakt oczywisty.

w  k tó r y m  lu d  o d n ió s ł osta teczne 
■siwo je s t n ie p o k o n a n y . U czy nas 
h is to r ia  W ie lk ie g o  Z w ią z k u  Ita -  

iego . L u d y  R a d z ie c k ie  p o k o n a ły  
1 in te rw e n tó w , u g ru n to w a ły  w la - 
>botn iceo -  ch ło p s k ą , z b u d o w a ły  
z m - O k rz e p ła  p rz y ja ź ń  m ięd zy  
lm i  r a d z ie c k im i.  G d y  k r a j  r a ­

d z ie c k i i  c a ły  ś w ia t z n a la z ły  s ię  w  
ś m ie r te ln y m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie , n a ro d y  
ra d z ie c k ie  p o d  w odzą  P a r t i i  i  S ta lin a  
s k ru s z y ły  p o tęgę  h it le ro w s k ie g o  fa s z y z ­
m u . W  ty c h  d e c y d u ją c y c h  c h w ila c h  
l i t e r a tu r a  ra d z ie c k a  z n a la z ła  się  na  
p ie rw s z e j l i n i i  f r o n tu .

Sfem ion jC !erS(J„ ow tłum Tadeusz Mongird

d w a  s ł o w a
Do szturmu przez otwarte pole 
powiódł kompanię komsomolec.

Zamachnął się ramieniem w  noc, 
i kiedy granat ogniem bryznął, 
poderwał ich wołając w głos:
—  Bij za Stalina! Za Ojczyznę! 
W  okrzyk ten wszystko tchnął, 
czym tylko żył do dzisiaj, 
za co karabin w rękę wziął, 
i  co jak życie własne czuł, 
a cenił wyżej życia.

Starczyło tych wyrazów dwóch, 
w nich ludu nieśmiertelny duch 
wysławił się bojowy, 
jakby porwawszy granat w garść 
Szczors i Czapajew w ogniu starć 
wcielili się w to słowo.

W  b o h a te rs k ic h  zm agan iach  N a ro d ó w  R a d z ie ck ich  z h it le ro w s k im  na jeźdźcą  K o m - 
som oł w y k a z a ł b ezp rz y k ła d n e  p ośw ięcen ie , zapa ł i  n ie u g ię ta  pos taw ę , w y n ik a ją c ą  
z gorącego u m iło w a n ia  s o c ja lis ty c z n e j o jc z y z n y . W a lczą cy  z w ro g ie m  K o m s o m o ł 
s ta ł się te m a te m  p o w ie śc i F a d ie je w a  ,,M ło d a  G w a rd ia “ . P ow ieść  zos ta ła  op raco ­

w a n a  w  f i lm o w e j w e rs ji.

Borys Polewoj

PRAWDZIWY CZŁOWIEK
(z pomieści „Opoiuieść o praiudziajym człomieku")

—  Ależ to przecie coś niebyw ałe­
go! To je s t wyczyn, jak iego św iat 
n ie  w idz ia ł: walczyć w  pościgowcu 
bez nóg! H is to r ia  lo tn ic tw a , o ile 
w iem , nie zna takiego przykładu.

L o tn ik  gw izdną ł filu te rn ie .
—  Co tam  h is to ria  lo tn ictwa... 

W ie lu  rzeczy nie znała i  dowiedzia­
ła się dopiero od lo tn ikó w  radziec­
k ich  w  czasie te j wo jny. Zresztą, nic 
w  tym  przyjem nego. Możecie m i 
w ierzyć, że byłoby m i znacznie le­
p ie j la tać z p raw dziw ym i, nie z ty ­
m i nogami. A le  co rob ić?  T ak się 
złożyło —  lo tn ik  westchnął.— Zresz­
tą, prawdę mówiąc, h is to ria  lo tn i­
ctwa zna podobne pi^zykłady.

Pogrzebał w  m apniku i  w ycią­
gną ł stam tąd wycinek z jakiegoś, 
pisma, całkiem  p rze ta rty , postrzę­
piony na zgięciach i starannie pod­
k le jony  celofanem. Mowa tam  była 
o lo tn iku , k tó ry  la ta ł bez stopy.

—  Jedną nogę przecie m imo 
wszystko m ia ł! Poza tym , nie b y ł 
to m yśliw iec. L a ta ł przedpotopo­
wym  „fa rm anem “ .

—  Za to ia  jestem lo tn ik  sowiec­
k i.

*

...Z dumą słuchaliśm y tego przy­
musowego wyznania o ^zagadko­
w ym  Rosjan in ie“ , o „niew iadom ym  
potencjale w o jennym “  naszej o jczy­
zny. Można było w ierzyć, że is to t­

nie dla tych wszystkich Goermgow 
b y ł i  pozostał fa ta ln ą  zagadką czło­
w iek radziecki, którego zdolności, 
ta len ty , ofia rność i męstwo zdumia­
ły  św iat czasu w o jny. W  ja k iż  
zresztą sposób ci wynalazcy żałos­
ne j „ te o r i i“  o niem ieckie j „ras ie  
panów“  m ogliby zrozumieć duszę i  
■moc człowieka wychowanego w k ra ­
ju  socjalizm u! I  nagle przypom ina ł 
m i się A leksy Meresjew. Na pół za­
pomniany jego w izerunek na trę tn ie  
i  wyraziście powstaw ał przede mną 
tu  —  w  te j sa li surowej, w yk łada­
ne j dębem. I  zapragnąłem  na tych­
m iast tu ta j, w Norym berdze, w  m ie­
ście, k tó re  było kolebką faszyzm u, 
■opowiedzieć o jednym  z tych  w ie­
lom ilionowych, prostych ludzi ra ­
dzieckich, co ro zb ili zastępy K e itla  
i  flo tę  pow ie trzną Goęringa, po­
grzebali na dnie m orskim  o k rę 'y  
Roedera i potęgą swych ciosów 
zbu rzy li zbójeckie państwo H itle ra .

Dwa zeszyty w żółtych okładkach 
—  a na jednym  z nich pismem Me- 
resjewa było w yka lig ra fow ane : 
„D z ienn ik  lo tów  bojowych trzecie j 
eskadry“  —  przyw ędrow a ły ze mną 
do N orym berg i. Po powrocie z po­
siedzenia T rybuna łu  zacząłem w er­
tować stare n o ta tk i i  zasiadłem 
znowu do pracy, us iłu jąc  praw dzi­
w ie opowiedzieć o A leksym  Mere- 
sjeWie to W szystko,' co w idzia łem  o 
n im  z jego słów.

N ie u b ła g a n a  w a łk a  z faszyzm em  to ­
czy ła  się n ie  ty lk o  na fro n c ie . L ite r a ­
tu ra , zw iązana  n ie ro z e rw a ln ie  z życ iem  
n a ro d ó w  Z w ią z k u  R a d z ie rk ie g o . u t r w a l i ­
ła  h e ro ic z n y  w y s iłe k  ra d z ie c k ic h  lu d z i

na zapleczu f r o n tu  w  je d n y m  z o a j w  s pa 
n ia ls z y c h , n a jb a rd z ie j p o ry w a ją c y c h  
d z ie ł -- w  „D a le k o  od M o s k w y "  W a s y ­
la  A ia je w a .

Wasvlii Azo'ew

NIESPOKOJNY PORANEK
(z pouieści „Daleko od Moskiup")

Późną nocą B a tm anów  w ezw ał 
do te le fonu  trzech nocze ln ików  od­
c in k ó w  uczestniczących we w spó ł­
zaw od n ic tw ie : Rogowa —  na w y ­
spie, F ilim o n o w a  —  nad cieśniną 
i  K ow szow a —  na lądzie.

—  W ita jc ie , M a rk i nocne —  po- 
w ie d z ia ł B atm anów . —  Jest tu  
p rz y  m n ie  pa rto rg . Chcem y sp raw ­
dzić w y n ik i w spó łzaw odn ic tw a  za 
osta tn ie  pięć dn i. Czy jesteście go­
tow i?

—  G o tow i —  szybcie j od innych  
odpow iedz ia ł Rogow.

—■ Dlaczego odpowiadasz za 
trzech? Czyżbyś z w yspy w idz ia ł, 
co się dz je je  u  F ilim o n o w a  lu b  u 
Kowszowa?

—  Owszem, W a s ilij M aks im o w i- 
czu —  o ch ryp łym , lecz w esołym  
głosem  odpow iedz ia ł Rogow. —  
Z nam  ic h  każdy  k ro k . N a p rz y ­
k ła d  mogę w am  zam eldować, że 
F ilim o n o w  n ie  w ych o d z ił ze s tac ji 
pom p przez s iedem dziesiąt cztery 
godziny, a K ow szow  m ieszka w  
sam ochodzie i  zupe łn ie  przesta ł 
jeść, przez ca ły  tyd z ie ń  obchodził 
się bez obiadu. E n tu z jazm  pracy, 
proszę zauważyć.

U  A le k s ie ja  w  c iasnym  po ko iku  
—  k o le jn y m  m ieszkan iu , zm ien ia ­
ją cym  się często w  m ia rę  posuw a­
n ia  się b ryg ad  spawaczy w  głąb 
lądu , z n a jd o w a li się K a rp o w , Um a- 
ra  M ahom et i  p rz o d o w n ik  G rub- 
sk i.  P a trz y li uw ażn ie  na s łuchaw ­
kę  selektora, ja k  gd yb y  chc ie li w  
n ie j do jrzeć tw a rz  naczeln ika , k tó ­
rego głos b y ło  s łychać w yraźn ie , 
n ie  zagłuszony i  n ieskażony od 
da len iem .

A le k s ie j w  w yo b ra źn i w id z ia ł 
p rz y  se lektorach: trochę  zmęczo­
nego, lecz czujnego B atm anów a, 
ja k  s iedzia ł w s p a rty  ręką  o stół, 
z kosm yk iem  w łosów  z a k ry w a ją ­

cym  czoło; Z a łk in d a  —  półleżące­
go w  m ię k k im  fo te lu , z n ieod łącz­
n y m  papierosem ; F ilim o n o w a  —  z 
w p ad n ię tym i p o k ry ty m i szczeci- 
n o w a iy rn  zarostem i  zacze rw ien io ­
n y m i po liczkam i; obok B eridze 
g ładzący w  ro z ta rg n ie n iu  brodę: 
następn ie Rogow o szerokie j tw a ­
rzy , a w o kó ł niego g rupa  lu d z i, z 
k tó ry m i —  p rz y k ry w s z y  d łon ią  
m ik ro fo n  —  pozwala sobie na d o w ­
cipy.
. —  Wasze k o le k ty w y  w z ię ły  na 
s ieb ie  dodatkow e zobow iązania — 
c iągną ł Batm anów. —  Tow arzyszu 
Rogow, m ów  p ierw szy, skoroś ta k i 
pochopny.

—  T a k  jest —  o d k rz y k n ą ł Ro­
gow  po żo łn ie rsku , aż zadźw ię­
czało w  słuchawce. —  Z obow iąza­
liś m y  się do ju tra  —  przepraszam, 
o m y łk a  —  do godziny dw unaste j 
d n ia  dzisiejszego skończyć rozw o ­
żenie r u r  do końcowego p u n k tu  
trasy , to  jes t do ko p a lń  n a fty . Re­
z u lta t je s t ta k i:  pozostało do roz ­
w iez ie n ia  sto sztuk, dok ładn ie  sto 
d w ie  ru ry . W  te j c h w ili w szystk ie  
sam ochody są na ładow ane i  o ś w i­
cie ruszą w  drogę. P otem  zrob ią 
d ru g i ku rs  i  rozwózka będzie skoń­
czona.

— Do dwunastej? — zapytał 
Batmanów.

—  N ie, do jedenaste j —  p o w ie ­
d z ia ł Rogow.

—  F ilim o n o w . ja k  u  ciebie?
—  M ontaż d ies li I pom p u ko ń ­

czy liśm y  w łaśn ie  w  te j c h w ili.  D a­
łe m  b rygadom  na odpoczynek 
sześć godzin. Lu dz ie  ju ż  dawno 
n ie  spali. Rano, z n o w y m i s iłam i, 
rozpoczn iem y p róby.

—  Kow szow , a ty?  Zaw iod łeś, 
czy nie?

—  N ie, u  nas to w yk luczon e  — 
odpow iedz ia ł A leks ie j. S po jrzen ia  
pom ocn ików  i  Umar.y z w ró c iły  się

te raz  k u  n iem u. —  M y  zobow iąza­
liś m y  się skończyć w  d n iu  d z is ie j­
szym  o godzin ie  osiem nastej spa­
w a n ie  trzyd z ie s tu  p ie rw szych  k i lo ­
m e tró w  ru ro c ią g u  g łów nego odc in ­
k a  na lądzie, u łożyć go w  w y k o ­
p ie  i p rzeprow adzić  p róby. Obecny 
tu  U m ara  M ahom et m e ld u je ^  że 
przed dw iem a godz inam i osobiście 
do kona ł spawania ostatn iego s tyku  
na trzyd z ie s tym  k ilom e trze .

—  To praw da, W a s ilij M aks im o- 
w iczu , trzydz ie śc i k ilo m e tró w  ze- 
spawałem , jestem  gotów . —  U m a ­
ra  n ie  w y trz y m a ł i  p rzysu ną ł się 
do selektora.

—  O św icie  będziem y us ta w ia li 
apara t do badania c iśn ien ia  i  do 
godziny osiem nastej m am y zam iar 
zakończyć próbne badan ia  —  c ią ­
gną ł A le ks ie j.

—  N acze lny inżyn ie rze , czy m o­
żna im  w ierzyć? Czy n ie  przesa­
dza ją c i m łodz i ludzie? —  zap y ta ł 
Z a łk in d . —  U  k tó rego  z n ich  je­
steście w  te j c h w ili?  U Kow szow a 
zapewne.

—  N ie  zgadliście, jestem  u F i l i ­
m onowa. N ie  mogę oderw ać się od 
d ies li i  pomp. S tw ie rdzam , że 
wszyscy trz e j m ó w ili szczerą p ra w ­
dę.

—  Jeś li tak, d z ię ku je m y  wam , 
p rzy ja c ie le  — . po w ie dz ia ł z uczu­
ciem  Batm anów . — Na razie oczy­
w iście. Jeszcze goręcej po dz ięku je ­
m y  po godzin ie  osiem nastej.

—  S łu żym y  naszej R adzieck ie j 
O jczyźn ie ! —  znów  szybcie j od 
w szys tk ich  odezw ał się Rogow.

F a szyzm  zo s ta ł p o w a lo n y . C z e rw o n y  
s z ta n d a r z a ło p o ta l nad  B e r lin e m . O j­
c z yzn a  s o c ja liz m u , o jc z y z n a  „ lu d z i 
p ra w d z iw y c h “  s ta n ę ła  n a  cze le  w a lk i  
o p o k ó j i  w o ln o ść  lu d ó w . W b re w  z b ro ­
d n ic z y m  k n o w a n io m  im p e r ia l is tó w  a n- 
g lo -a m e ry k a ń s k ic b , s p a d k o b ie rc ó w  h i ­
t le ry z m u , w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  w re  
p o k o jo w a  p ra c a , ro zpo czę ta  jeszcze w  
la ta c h  w o jn y .  P u s ty n ie  p rz e m ie n ia ją  sie

w  żyzn e  p o la , pasm a zasadzonych  la ­
sów  z m ie n ia ją  k ra jo b ra z  i  k l im a t  s te ­
p o w y . Rosną m ias ta , o g ro d y , k w itn ie  
k u ltu r a  s o c ja lis ty c z n a  w tre ś c i i  n a ro ­
d ow a  w  fo rm ie .

N a ro d y  ra d z ie c k ie  p o d  p rz e w o d e m  
S ta lin a  b u d u ją  k o m u n iz m . K s z ta łt  n o w e j 
n a d ch o d zą ce j e p o k i k o m u n iz m u  u k a z u ją  
n am  p isa rze  i  p o e c i ra d z ie c c y .

Aleksander Twardowski łłum. J- Ficowski

W  OBRONIE POKOJU
(fragment)

Chcemy, by dzieci tu lił zdrowy 
'Sen, niezmącony i spokojny,
By nasze żony, a nie wdowy 
'Przyszłość wróżyły im bez wojny.

Siła pokoju jest w tych sprawach,
Żadna nas groźba nie przestraszy.
W  nich odnajdziecie wyrok na was,
W  nich sąd jest nasz i wola nasza.

Wola pokoju przeciw rzeźni 
I  wola światła przeciw mrokom,
Jasnego życia, wolnej pieśni 
To wola dobra. To nasz okop!

Sztandar pokoju i pochodnia —
Ostoją, której nikt nie złamie,
I  wszędzie w całym świecie, co dnia 
Myśl Moskwy jest i będzie z nami.

I  ponad wszystkich ziem obszarem 
Zabrzmi potężnie i dostojnie 
Zew walki i gorącej wiary,
Nasz apel pełen mocy trw ałe j:

— Niech żyje pokój! i — śmierć — wojnie!

„U p a d e k  B e rlin :. ‘.o w s p a n ia ły  epos f i lm o w y  o w ie lk ie j  w o jn ie  o jc z y ź n ia n e j,
re ż y s e r i i  M . C z ia u re lle g o .

Postać S ta lin a  s ta ła  się ź ró d łe m  n a ­
tc h n ie n ia  d la  w ie lu  poe tów  ra d z ie c k ic h  
S tów a je g o  ro z b rz m ie w a ły  zawsze n ie ­
z łom ną w ia rą  w  z w y c ię s tw o  n a jw y ż s z e j 
id e i —  k o m u n iz m u . W s z y s tk o , co b l i ­
sk ie  i  d ro g ie  ra d z ie c k im  lu d z io m , u oso b i­
ło  się w  posaci S ta lin a . Jego  im ię  zna­
czy ca łą  g ig a n ty c z n ą , a ta k  p rzecież 
k ró tk ą  d rog ę  n a ro d ó w  Z w ią z k u  R ad z ie ­

ck ieg o , zapoczą tkow aną  p rzez W ie lk ą  
R e w o lu c ję  P ro le ta r ia c k ą  —  b rz a s k  k o ­
m u n iz m u . W  b o h a te rs k ie j w a lce  o beą- 
k laso w e  spo łeczeństw o  ś w ia ta , o po­
w szechny d o b ro b y t, a nau kę  i  k u ltu rą ,  
o p o k ó j —  ra dz ie ccy  p isa rze , „ in ż y n ie ­
ro w ie  dusz lu d z k ic h “  s to ją  w  p ie rw szych  
szeregach fro n tu , ś m ia łą  m y ś lą  o g a rn ia ­
ją  w ie lk ą  p rzysz ło ść  lu d z k o ś c i.

Paweł Anfobo’ski tłum Jerzy Liłwiniuk

MÓWIŁ STALIN.,. -
Czyście słyszeli? Znowu się w yłania  
W  prostych formułach, w ykutych ze stałł,
Jego namiętność, siła, zaufanie
Do tych, co w  boju śm iertelnym  w ytrw a li.

Dokądże w  orlim  szybuje rozmachu —  
Żołnierskim  gniewiem, myślą bolszewika?
Czy tam , daleko, za B erlin , na zachód?
Czy w  głąb przyszłości skroś w iek i przenika

Może przypom niał, gdy marsza zagrano,
Tych, co złożyli swoje życie młode 
Pod Stalingradem; może weteranom  
Przesłał swój uśmiech —  najlepszą nagrodę?

A le —  gdziekolwiek jest —  jest .z nam i razem. 
Czy w  ogniu frontów, czy w  głuchym zakątku, 
Prostym i mocnym swych uczuć wyrazem  
W ciela nas w  siebie wszystkich, bez w yją tku .

Czyście słyszeli? Posłuchajcie znowu,
By siłą mózgu i  serca nadzieją  
Uchwycić żywe, Stalinowskie słowo,
K tórym  przem awia ju tro  naszych dziejów.

A  komsomolec szedł a szedł 
•szerokim wolnym krokiem  
i  wiódł natarcie, jakby wiódł 
do boju cały młody lud, 
nieogarniony wzrokiem.

,,Pracownicy literatury, sztuki, kinematografii! Podwyższajcie swój 
poziom, twórzcie nowe dzieła artystyczne o wysokim poziomie ide-

Bo wszystko co mu było drogie, 
wszystko co warte życia, 
wszystko to, idąc w ogień,
'w tych słowach dwóch wykrzyczał.

owym, godne wielkiego narodu radzieckiego!“
(Z haseł KC WKP(b) w związku z XXXII I  rocznicą Rewolucji Październikowe



których wychowała Rewolucja

„M oją specjalnością jest gene­
tyka i agrobiologia. Zajm uję się za­
równo teoretycznymi jak  i prak­
tycznymi zagadnieniami rolnictwa. 
Doświadczenie uczy, że naukowcy 
muszą poznawać praktyczną stronę 
wszelkich problemów... Praktyczna 
działalność jest w ielką pomocą dla 
rozwoju teoretycznej problematyki. 
Niezbędnymi warunkam i postępu 
nauki są: kolektywna praca i ści­
sły związek między nauką a p rak­
tyką. Cala moja praktyczna praca 
naukowa skierowana jest na w ykry ­
wanie praw rozwoju życia roś!in- 
nego i praw dziedziczności“, —  pisze 
o sobie Akademik Trofim  Łysenko.

FiłatowowI radziecka oftalmología 
wysunęła się na czołowe miejsce 
w  świecie.

Nazwisko Fiłatowa jest także 
związane ze sławną już dziś meto­
dą leczenia blizn, niegojących się 
ran, chorób skórnych i zniekształ­
ceń anatomicznych przy pomocy 
przeszczepiania zdrowej tkanki 
przeniesionej z innej części ciała.

Sergiusz W awiłow

Prezydent
T8uziccn ię ii uczonych
Kiedy w  roku 1914 młody uczeń 

Słynnego fizyka rosyjskiego F i otrą 
Lebiediewa — Sergiusz W awilow  
—  ukończył Moskiewski U niw er­
sytet, zaproponowano mu pozosta­
nie na uczelni w charakterze pra­
cownika naukowego z szansami 
na szybkie otrzymanie katedry. W a­
w ilow odrzucił wówczas tę propo­
zycję na znak protestu przeciwko 
reakcyjnej polityce carskiego m i­
nistra oświaty. Dopiero po zw y­
cięstwie W ielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej wrócił do żywej dzia­
łalności naukowej i  pedagogicz­
nej, jako specjalista w  zakresie 
optyki fizycznej. W  roku 1920 zo­
staje profesorem Uniwersytetu M o­
skiewskiego, a 12 lat później A ka­
demikiem. W  roku 1945 uczeni ra ­
dzieccy obdarzają swego towarzy­
sza najwyższą godnością naukową, 
wybierając go Prezydentem A ka­
demii Nauk ZSRR.

W awiłow położył duże zasługi dla 
rozwoju nowoczesnej fizyki dzięki 
swoim odkryciom w  zakresie pro­
mieniowania, polaryzacji światła, 
krystalografii itp. Jego prace nad 
konstrukcją nowych instrumentów  
optycznych posiadają doniosłe zna­
czenie dla gospodarki narodowej 
ZSRR. Ale W awilow jest nie tylko  
naukowcem: jest on ponadto czyn­
nym i zasłużonym działaczem spo­
łecznym. Jako Prezydent Akademii 
wiele swoich sił oddaje sprawom 
organizacji nauki radzieckiej. Jest 
wreszcie obecnie jednym z najak­
tywniejszych kierowników ruchu 
obrońców pokoju w  ZSRR.

„Nauka radziecka —  mówił W a­
w ilow  — musi w  możliwie n a j­
krótszym czasie dostarczyć naro­
dowi, jego miastom, przemysłowi 
i  rolnictwu takich wyników nauko­
wych, takich środków technicznych, 
jak ie zabezpieczą nieprzerwaną bu­
dowę socjalistycznego społeczeństwa 
przy maksymalnym wykorzystaniu 
naturalnych bogactw kraju.«“

Pam iętajcie, że nauka żąda od człow ieka całego jego  
życia. Gdybyście nawet m ie li dwa życia  —  to  i  tego by­
łoby za mało. W ielkiego napięcia i  w ie lk ie j, nam iętne j 
żarliw ości wymaga nauka od człowieka. Bądźcie ż a r liw i 
w  swej pracy i  w  swych studiach!

Nasza ojczyzna o tw ie ra  szerokie w idnokręg i przed 
ludźm i nauk i i  trzeba przyznać, że nauka i  w iedza w ie lką  
odgrywa ro lę  w  życiu  naszego k ra ju . N iezw ykle  w ie lką !

Cóż m ów ić o warunkach, w  jak ich  żyje  u nas m łody  
uczony? Wszak dla każdego jest to zupełnie jasne. Daje 
m u się w iele, ale i  w ie le się od niego wymaga. Spełnienie  
nadziei, ja k ie  ojczyzna nasza pokłada w  nauce, pow inno  
być zarówno dla m łodzieży, ja k  i  dla nas, sprawą honoru.

IW A N  PAW ŁÓ W

szynisty z Kolei Transkaukaskiej, 
to uczeni, którzy wzrośli już cał-

Włodzlmierz Fiłatow

Ta „terapia tkankowa“ Fiłatowa, 
która ukazała medycynie nowe, 
wspaniale horyzonty rozwojowe, zo­
stała poprzedzona przez długotrwa­
łe teoretyczne badania nad życiem 
tkanek.

Profesor Włodzimierz Fiłatow, 
autor 265 prac naukowych, należy 
do najstarszego pokolenia uczonych 
radzieckich. Zaczął pracować nau­
kowo już na długie lata przed Re­
wolucją. Ale w jakim  innym kraju  
zdobyłby on takie w arunki dla 

swych badań i takie możliwości ich 
zastosowania, jak ie  otworzył przed 
nim Rok Siedemnasty. N ie bez w y ­
mowy jest fakt, że w  czasach, w  
których uczeni krajów im peria li­
stycznych są wciągani do pracy nad 
przygotowywaniem wojny bakterio­
logicznej i bomby atomowej, K ra j 
Rad obdarza swego ukraińskiego 
uczonego Orderem Lenina, Nagrodą 
Stalinowską i  najwyższymi za­
szczytami za to, że cały swój tw ór­
czy trud wielu lat oddał d la szczę­
ścia i zdrowia ludzkości.

nizacji proletariackiej, do Leninow­
skiego „Związku W alki o Wyzwo­
lenie Klasy Robotniczej“. Jest człon­
kiem Rosyjskiej Socjaldemokratycz­
nej P artii Robotniczej od chwili 
je j powstania. Przez 10 lat pracuje 
na Syberii jako felczerka.

33 lata temu otworzyły się wresz­
cie przed bolszewicką uczoną sze­
rokie możliwości pracy naukowej. 
Olga Lepieszyńska organizuje W y­
dział Lekarski na Uniwersytecie w  
Taszkencie i  zaczyna wykładać tam  
histologię (naukę o tkankach). Póź­
niej przenosi się do Moskwy, gdzie 
w  ciągu wielu lat żmudnej pracy, 
po przeprowadzeniu niezliczonych 
doświadczeń dochodzi do sformuło­
wania swojej słynnej teorii komór­
kowej, stając się obok Miczurina, 
Łysenki, Boszjana jednym z głów­
nych twórców w ielk iej rewolucji 
w  biologii. W  uznaniu je j wielkich  
zasług naukowych Lepieszyńska zo­
stała przed kilkoma miesiącami od­
znaczona Nagrodą Stalinowską I

kiego rozdziału swego życia: k ie ­
rowania budową gigantycznej bazy 
metalurgicznej Zagłębia Kuźniec-

W ielkie, sławne już dzisiaj w  ca­
łym świecię odkrycia Olgi Lepie- 
Szyńskiej, dotyczące powstawania 
komórek z bezkształtnej substancji 
białkowej, nie zrodziły się jedynie 
w zaciszu pracowni naukowej. 
Istnieje ścisły związek między pięk­
nymi wynikam i je j badań a je j 
pięknym życiem dla sprawy Rewo­
lucji i komunizmu. Lepieszyńska 
należy do tych ludzi, którzy m ar­
ksizmu uczyli się nie tylko z ksią­
żek, ale właśnie we wrzawie bitew­
nej, w rewolucyjnej walce klaso­
wej, w  codziennym związku z k la ­
są robotniczą.

Olga Lepieszyńska w swoich stu­
denckich czasach, w carskiej Rosji 
należy już do kółka marksistow­
skiego. Później wstępuje do p ie rw ­
szej w  Rosji marksistowskiej orga-

IOC

Młoda współpracowniczka nau­
kowa Instytutu Eksperymentalnej 
Biologii Akademii Nauk Kazach­
skiej S.R.R. Bolszakowa otrzymała

Olga Lepieszyńska

stopnia — największy zaszczyt, ja ­
ki może spotkać uczonego radziec­
kiego.

»Reujolucja 
Październ ko na  

s t i D O r z j i ł a  mi możiiiuośęi 
liuórczej praca«

Dzisiejszy wiceprezydent Akade­
m ii Nauk ZSRR Iw an Bardin w y­
brany został członkiem Akademii 
bezpośrednio po zakończeniu w ie l-

Iw an  Bardin I1
kiego w  czasie pierwszej S tali, 
nowskiej Pięciolatki. Ten wybitny 
uczony poważnie przyczynił się do 
stworzenia i udoskonalenia radziec­
kie j metalurgii i przemysłu ciężkie­
go. Opracował on cały szereg nie­
znanych dawniej procesów techno­
logicznych w  dziedzinie metalurgii
0 kolosalnym znaczeniu zwłaszcza 
w  epoce rekonstrukcji technicznej
1 industrializacji kraju. W  czasie 
w ojny z najeźdźcą hitlerowskim, 
Bardin z całym zapałem służył po­
trzebom obrony narodowej pracu­
jąc nad jak  najpełniejszym wyko­
rzystaniem zasobów surowcowych 
Uralu.

Oddajmy jednak głos samemu 
uczonemu: „Poświęciłem swoje ży­
cie metalurgii — pisze Iw an Bardin. 
— Prace w  tym kierunku rozpo­
cząłem wiele lat temu, ale jedynie 
dzięki Rewolucji Październikowej 
mogłem całkowicie zająć się tw ór­
czą pracą. Radziecki ustrój społecz­
ny otworzył przede mną tak sze­
rokie perspektywy, o jakich przed, 
tern nie ośmielałem się nawet 
marzyć.“

M łodzi fizycjj 
z Arm eńskiej SRB

Bracia Alichanowowie, nieprze­
ciętnie utalentowani synowie ma-

Nauka radziecka — sprairą całego ludu

Trofim  Łysenko

W  kraju, w  którym praktyczna 
działalność znaczy: Stalinowski plan 
przeobrażenia przyrody, znaczy: bu­
dowa komunizmu, znaczy; pokój —  
w  takim  kraju piękna i dumna jest 
rola uczonego. Akadem ik Łysenko, 
Członek Prezydium Akadem ii 
Nauk ZSRR, Bohater Pracy Socja­
listycznej i dwukrotny Laureat Na­
grody Stalinowskiej, deputowany 
do Rady Najwyższej ZSRR, kon­
tynuator dzieła „Czarodzieja sadów“ 
wniósł swój olbrzymi udział do 
w alki o opanowanie przyrody przez 
radzieckiego człowieka.

Cudowne uzdrowienia? Nie. T y l­
ko imponujące rezultaty pracy pro­
fesora Fiłatowa. Fiłatow jest tw ór­
cą nowej metody przeszczepiania 
rogówki człowieka zmarłego do oczu 
niewidomego, w  wypadku, jeśli śle­
pota spowodowana została nieprze- 
zroczystością rogówki. Wykonane 
według jego projektu specjalne in ­
strumenty chirurgiczne wykluczają 
niebezpieczeństwo uszkodzenia so­
czewki podczas operacji. Ponad 80 
procent takich operacji przeprowa­
dzanych systemem Fiłatowa przy­
wróciło wzrok niewidomym. Dzięki

la ta  is tn ie n ia  państw a 
radz ieck iego  to okres 

“ "u  bezprzykładnego roz- 
w o ju  na uk i. P rz o d u ją ­
ca w  św iecie  pozyc ja  i 

_ w span ia ła  potęga n a u ­
k i rad z ie ck ie j n ie  są oczyw iśc ie  
czymś p rzyp ad kow ym . K am ie n ie m  
w ę g ie ln ym  te j p o tę g i.je s t bazą e k o ­
nom iczna: soc ja lis tyczny  us tró j
Z w ią ż k u  Radzieckiego, k tó ry  będąc 
u s tro je m  wyższego ty p u  ód w szy­
s tk ich  poprzednich, tw o rzy  i na d . 
budow ę na w yższym  szczeblu roz­
w o ju  od innych . O to zasadnicze 
ź ró d ło  te j potęgi, o którejś m ów ią  
nam  nazw iska  P aw łow a, M ic z u r i­
na, Ł yse n k i, Lep ieszyńśk ie j, W y ­
szyńskiego i  setek, ty s ię c y . innych .

A le  nie- jedyne. B o ju ż  w k ła d  
p rżćd reW o lu cy jn e j n a u k i ro s y js k ie j 
w  k u ltu rę  św ia tow ą  . b y ł w y b itn y  
i  w a żny : św iadczą o ty m  postacie 
g e n ia ln e g o e n c y k lo p e d y s ty  X V I I I  
w ie k u  Łom onosowa, f ilo z o fa  i  k r y ­
ty k a  —  B ie lińsk iego , w yn a la zcy  te - 
le g ra fu . bez d ru tu  Popow a, tw ó rc y  
now e j „n ie e u k lid e s o w e j“  g e o m e trii 
Łpbaczewskiego, chem ika  M ende- 
ie jew a , w ie lk ie g o  b io loga T im ir ia -  
zewa, w y b itn y c h  filo z o fó w  i  socjo­
lo g ó w  '—  Czernyszewskiego, P le - 
chanowa i  w . in . S tanow ią  one 
p rze d m io t słusznej d u m y  na rod u  
radzieckiego.

D a le j: źród łem  w ie lk o ś c i n a u k i 
rad z ie ck ie j ’ je s t także ( je ż e li n ie  
przede w s z y s tk im ) je j w ie rność  in ­
teresom  i  spraw om  lu d u  ra d z ie ck ie ­
go. Jest to —  ty m  sam ym  —  w ie r ­
ność in teresom  i  sprawom  mas p ra . 
cu jąeych całego św iata.

W y s ta rc z y  dziś pob ieżn ie  chociaż 
po rów nać  sy tuac ję  n a u k i i  uczo­
nych  w  k ra ja c h  im p e ria liz m u  z sy­
tu a c ją  n a u k i w  ZSRR, b y  zrozu­
m ie ć 'ja k  zupe łny  je s t ro zk ła d  b u r -

żuazyjnego społeczeństwa w  sta­
d ium  im p e ria liz m u  i  ja k  o d b ija  się 
to pa odebran iu  ja k ic h k o lw ie k  pe r­
spe k tyw  ro zw o jo w ych  nauce b u r-  
żuazy jne j poza jedną: pe rspek tyw ą  
ro z w o ju  um ie ję tnośc i za b ija n ia  d la . 
coraz ba rdz ie j d rap ieżne j, coraz 
ba rdz ie j bezw zg lędne j ob rony  
u s tro ju  bu rżuazy jnego przed i  ta k  
zresztą n ie u n ik n io n ą  ka tastro fą . 
W ys ta rczy  uczyn ić  to  po rów nan ie , 
b y  zrozum ieć, ja k  w span ia łe  p e r­
s p e k ty w y  o tw ie ra  przed nauką  p ro ­
le ta r ia c k ą  społeczeństwo s o c ja li­
styczne d la  dobra każdego z nas: 
d la  dobra  z w y k ły c h  p ro s tych  lu d z i 
na ca łym  świecie.

W  S tanach Z jednoczonych —  ja k  
s tw ie rdza  am e ryka ń sk i „B u lle t in  of 
A to m ie  S c ien tis ts “  —  „...is tn ie ją  
dw a  k ry te r ia ,  na podstaw ie  k tó ry c h  
osądza się ro z w ó j te c h n ik i:  czy 
p rzyn ie s ie  zysk? czy będzie sku­
teczn ie j zab ijać  i  n iszczyć?“

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  je d yn ym  
k ry te r iu m  je s t dobro lu d u , k tó ry  
n ie  chce an i w y zysk iw a ć , an i zab i­
jać, an i n iszczyć! W  Stanach 
Z jednoczonych, k ie d y  podczas d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j uczeni b ry ­
ty js c y  p rz y b y li z p ro po zyc ją  z w ię k ­
szenia p ro d u k c ji p e n ic y lin y  —  ich  
m is ja  n ie  pow iod ła  się. Pow iedzia­
no im : „B ez zapewnionego zysku 
n ic  n ie  ro b im y “ . W  Z w ią z k u  Ra­
d z ieck im  także i  w  ty m  czasie ło ­
żono ogrom ne sum y na prace do­
św iadcza lne Łyse n k i, k tó re  m ia ły  
zakończyć się ta k  w span ia łym  suk­
cesem.

W  Stanach Z jednoczonych  d r 
F r ie d e r ic  Seitz, p ro fe so r f iz y k i  
u n iw e rs y te tu  w  I ll in o is  ośw iadczy ł 
os ta tn io : .... uczeni ...pow inn i obec­
n ie  poświęcać znacznie w ięce j swe­
go czasu i  p ra c y  badan iom  dotyczą­
cym  zagadnień m il ita rn y c h “ . T a -

k ic h  „ośw iadczeń“  je s t tam  teraz 
sporo w  okres ie  w zm agania się 
h is te r ii w o jen ne j.

A  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  w  ty m  
sam ym  czasie roz leg ł się spoko jny 
g łos S ta lina , k tó ry  w y ja ś n ił pod­
staw ow e zasady m arks is tow sk iego  
ję zykozn aw s tw a  i  w skaza ł uczo­
n ym  i  n ie -uczonym  szereg now ych  
is to tn ych  zagadnień z zakresu nauk  
społecznych w  ogóle.

W reszcie, co tu  dużo m ów ić : za­
sadniczym  prob lem em  n a u k i im pe­
r ia lis ty c z n e j je s t dziś bezpośrednie 
p rz y g o to w y w a n ie  now e j ag res ji w  
postac i przede w s z y s tk im  p rac ato­
m ow ych , a także b a k te rio lo g icz ­
nych  (na w zorach znanych z p ro ­
cesu japońskich  przestępców w o ­
jennych  w  Chabarówsku) oraz po­
średnie w  postaci prac p ra w n ików , 
ekonom istów , f ilo z o fó w  „uzasad­
n ia ją c y c h “  potrzebę och rony  b u r­
żuazyjnego porządku, w yzysku , u - 
c isku  i w a lk i z postępem. A  zasad­
n ic z y m i p ro b lem am i n a u k i radziec­
k ie j są np. ta k ie  w ie lk ie  budow y, 
ja k  b u do w y  g igan tycznych  e lek ­
t ro w n i:  k u jb ysze w sk ie j, s ta lin -
g ra dzk ie j i kachow sk ie j, oraz w ie l­
k ic h  kan a łów : tu rkm eń sk ie go , po­
łu d n io w o  -  uk ra iń sk ie g o  i  pó łnoc­
no -  k rym sk iego .

„Pas de science dirigée. (Nie 
m a n a u k i k ie ro w a n e j...) —  pod ty m  
ty tu łe m  og ło s ił k iedyś  a r ty k u ł pe­
w ie n  w y b itn y  pseudosocja lis tyczny 
pseudo-uczohy. G ło s ił to  samo, co 
i  nasi zw o len n icy  tzw . „a p o lity c z ­
ności“  na uk i. C h c ia ł u trw a lić  is tn ie ­
jące w  k ra ja c h  b u rżu a zy jn ych  
oderw an ie  n a u k i od po trzeb  ludu , 
w  ce lu  zapew n ien ia  je j fa k tyczn e ­
go k ie ro w n ic tw a  ze s tro n y  m ono­
p o li. N a u k i n ie -k ie ro w a n e j, a p o li­
tyczne j —  n ie  m a! N auka  radziec­
ka zawdzięcza sw o ją  w ie lkość w ia -

śnie i  tem u także, że jes t nauką 
k ie row aną . R ozw ojem  n a u k i ra ­
dz ieck ie j k ie ru je  k lasa robotn icza 
i  je j aw angarda, n ieo m y lna  p rze­
w odn iczka  mas p ra cu jących  całego 
św ia ta  —  W K P (b ) .  D la tego nauka 
radziecka je s t zawsze czu jn ie  na­
s taw iona na w szys tk ie  po trzeby  na­
rodu. D la tego ma zawsze zapew­
n ioną pom oc P a r t i i i  Rządu, gdy 
je j po trzebu je . D la tego  uczeni ra ­
dzieccy m a ją  op iekę państw a i  n a j­
lepsze w a ru n k i pracy.

N a czele P a r t i i s to i S ta lin , uko ­
chany przewódca p ro le ta r ia tu  ZSRR 
i  całego św iata, „C z ło w ie k  — Epo­
k a “ . D latego m ó w i się w  Z w ią z k u  
Radzieckim  o nauce epoki s ta lino w ­
sk ie j. 1 w  ty m  w łaśn ie  jeden z f ra n ­
cusk ich  m arks is tó w  (D e san ti) w id z i 
n a jb a rd z ie j nowoczesną cechę nau­
k i  s ta lin o w s k ie j, że „ je s t ona spra­
w ą ca łe j P a r t ii,  całego na rod u “ . 
I  na ty m  —  pow iada  on —  polega 
w ie lko ść  S ta lina , ja ko  p rzyw ód cy  
po litycznego  i ja k o  cz łow ieka nau­
k i,  że prowadząc na rody radz ieck ie  
do kom u n izm u S ta lin  w ięce j czyn i 
d la  p raw dz iw e j nauk i, n iż  c z y n ili to 
k ie d yko lw ie k  ja c y k o lw ie k  uczeni.

Jedno z haseł w ysu n ię tych  przez 
K C  W K P (b )  w  zw iązku  z X X X I I I  
roczn icą R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko ­
w e j b rzm i: „R adzieccy ch łopcy i 
dziew częta! P rz y s w a ja jc ie  sobie 
n ieu s ta nn ie  p rzodu jącą  naukę, 
tech n ikę  i  k u ltu rę “ . To. hasło odno­
s i się i  do nas. P rz y s w a ja jm y  sobie 
n ieus tann ie  zdobycze przodu jące j 
n a u k i ra d z ie ck ie j, k tó ra  ko rzys ta ­
ją c  ze w skazów ek P a r t i i i  —  oso­
b iście —  S ta lina , w ie rn ie  s łuży in ­
teresom  lu d u  pracującego na. ca­
ły m  św iecie, b ro n i nas przed agre­
sją im p e ria liz m u  i  konsekw entn ie  
w a lczy  o pokó j.

K rz y s z to f D z ie lsk i

Związku Radzieckiego nazwisko 
Akademika Borysa Grekowa, w y­
chowawcy i nauczyciela niejednego 
z dzisiejszych młodych i wybitnych 
historyków radzieckich. W ieloletni 
trud naukowy i pedagogiczny Gre­
kowa poważnie przyczynił się do 
wspaniałego rozkwitu radzieckiej na 
ulsi historycznej i je j podstaw meto­
dologicznych, rozkwitu, jak i w i­
dzimy dzisiaj w ZSRR. Akademik 
Greków kieruje obecnie pracami 
Instytutu Historii i Instytutu Sio- 
wianoznawstwa Akademii Nauk 
ZSRR. Pod jego to kierownictwem  
prowadzone są prace nad przy-

Abram  i  A rtem i Alichanowowie

kowicie w  ustroju radzieckim. Oby­
dwaj —  starszy Abram  i młodszy 
Artem i —  rozpoczęli swoją twórczą 
pracę naukową w zakresie fizyki 
doświadczalnej w  roku 1930, spe­
cjalizując się w  fizyce jądra ato­
mowego i promieni kosmicznych.

Młodzi uczeni Armeńscy zasłużyli 
sobie na Nagrody Stalinowskie 
doniosłymi w ynikam i swych badań 
i  doświadczeń przeprowadzanych 
w  Instytucie Fizyki w Moskwie czy 
też w  swym świetnie wyposażonym 
laboratorium na szczycie góry A la . 
gez w Armenii. Alichanowowie od. 
kry li w  promieniach kosmicznych 
nowe cząstki elementarne zawiera­
jące zarówno dodatnie jak  i ujem ­
ne ładunki, a posiadające masę 
większą od masy mezotronu. Z ja ­
wiska radioaktywności, obliczanie 
szybkości elektronów —  oto zagad­
nienia, do rozwiązania których mło. 
dzi, otoczeni opieką państwa, w y­
bitni uczeni radzieęcy wnieśli po­
ważny wkład.

roi
Borys Greków

gotowaniem dwutomowej Historii 
Polski. Ponadto prof. Greków bie­
rze czynny udział w  pracach 
Wszechzwiązkowego Towarzystwa 
Kulturalnej Łączności z Zagianicą.

Matematyk, bohaterem  
pracy socjalistycznej

Za poważne zasługi naukowe W 
dziedzjnie matematyki, zwłaszcza w  
zakresie teorii liczb (opracowanie 
nowych metod analitycznych umo­
żliwiających rozwiązanie w ielu słyn­
nych i trudnych zagadnień, jak  np. 
hipotezy Goldbacha) oraz za wielo­
letnią płodną pracę na_ł wykształ­
ceniem kadr radzieckich matematy­
ków, Akadem ik I. M . Winogradów  
otrzymał w  1945 roku tytuł Boha­
tera Pracy Socjalistycznej oraz 
Order Lenina i zloty medal „Sierp 
i miot.“

Bolszakowa

Nagrodę Stalinowską za udział w i i  
wyhodowaniu nowej rasy cienko- 
wehrstych ov. iec, którą otrzymała 
nazwę „Kazachski Archaromerynos.“

Nestor
historykom radzieckich
Prace z zakresu historii Rusi K i­

jowskiej, historii chłopstwa rosyj­
skiego i prawa pańszczyźnianego 
rozsławiły daleko poza granicami

I. M . Winogradów
'

N oiuy rozdział u; nauce 
biochem ii i fiz jo log ii

Ten nowy rozdział otwarty został 
przez ogromnej wagi odkrycia uczo­
nego biochemika radzieckiego A ka­
demika A. E. Braunsztejna, doty­
czące przemiany aminokwasów w or 
gaoiimie. W yniki prac badawczych 
Braunsztejna odbiły się silnym  
echem w nauce światowej. Braun-

A. E. Braunsztejn

sztejn — członek rzeczywisty A ka­
demii Nauk Medycznych ZS R I 
i Laureat Nagrody Stalinowskie, 
jest autorem 46 oryginalnych, k la­
sycznych prac naukowych poświę­
conych fermentom oraz zagadnie­
niom przemiany białek i aminokwa­
sów w organizmie.

„Pracownicy nauki radzieckiej! Wzbogacajcie naukę i iechnikę naszej ojczyzny nowymi badaniami# 
odkryciami i wynalazkam i! Zacieśniajcie więź nauki z produkcją!"

(z haseł KC WKP[b) w związku z XXXII I  rocznicą Rewolucji Październikowej)



CHCEMY PRACOWAĆ JAK KOMSOMOLCY
LIST O R G AN IZAC JI ZMP NA UNIW ERSYTECIE  

W AR S ZA W S K IM  DO KOMSOMOLCÓW  UNIW ERSYTETU  
M O SKIEW SKIEG O  IM . ŁOMONOSOW A

Chcemy „pracować, ja k  Komsomolcy, walczyć z wrogiem , 
ja k  Komsomolcy jednym  słowem budować i  walczyć o socja­
lizm , ja k  Komsomolcy“  —  pow iedzia ł kol. Nowocień, sekre­
ta rz  ZG ZM P w  pogadance szkoleniowej zamieszczonej 
w  „Sztandarze M łodych“ .

A by  to dumne zadanie w cie lić  w  czyn, trzeba przede 
w szystk im  dowiedzieć się, poznać, nauczyć  —  metod i  fo rm  
pracy organizacji Kom som olskiej.

Organizacja ZM P-owska przy Zakładach M etalowych im. 
K. Świerczewskiego w  Warszawie, naw iązując koresponden­
cy jn y  kon takt z organizacją Komsomolską p rzy M oskiewskie j 
Fabryce M eta low ej „ K a lib e r“  za in ic jow ała  słuszną drogę za­
poznawania się z codziennym dniem pracy Len inow sko-S ta li- 
nowskiego Komsomołu.

Cenną in ic ja tyw ę  m łodzieży robotn icze j pod ję li również  
studenci. Poniżej podajemy tekst lis tu  organizacji ZM P na 
Uniwersytecie W arszawskim  do Komsomolców U niw ersyte tu  
Moskiewskiego im . Łomonosowa.

Ta form a w ym iany doświadczeń pomoże organizacji 
ZM P -ow skie j na UW w  je j walce o wykonanie planu p roduk­
cyjnego uczelni i  wychowanie studentów na ofia rnych, ja k  
Komsomolcy budowniczych socjalizmu. W ym iana ta pogłębi 
i  zacieśni p rzy jaźń m łodzieży po lsk ie j z młodzieżą radziecką 
i  zb liży je  do siebie.

Reforma iralutoiua ułatwi nam 
wykonanie planu 6-letniego

Rozmowy ze słuchaczami uczelni warszawskich
W zw iązku  z w prow adzen iem  re fo rm y  system u p ien iężnego p rzed ­

s taw ic ie le  naszej re d a k c ji p rzepro  w a d z ili k ilk a  rozm ów  ze słucha.- 
czam i ucze ln i w arszaw sk ich . W yp ow iedz i s tuden tów  św iadczą, że 
m łodzież akadem icka, na ró w n i z m asam i p ra c u ją c y m i k ra ju , ro zu ­
m ie  w ie lk ie  znaczenie ekonom iczne i  p o lityczn e  re fo rm y .

, Drodzy Towarzysze!
M y  studenci Uniwersytetu W ar­

szawskiego zorganizowani w  przo­
dującej ZM P-ow skiej organizacji 
przesyłamy W am serdeczne pozdro­
wienia z okazji 32 rocznicy pow­
stania Komsomołu i 33 Rocznicy 
W ielk ie j Socjalistycznej Rewolucji. 
Święta te są nam szczególnie b li­
skie i drogie. Organizacja komso- 
molska zawsze była i jest dla nas 
wzorem i przykładem zarówno 
w  walce z okupantem i wrogiem 
klasowym, jak  i w  walce o lepsze 
w ynik i w  budownictwie ustroju 
socjalistycznego w  naszym kraju. 
Chcielibyśmy, aby list ten był po­
czątkiem ściślejszej i pełniejszej niż 
dotychczas współpracy, abyśmy mo­
gli dzięki nawiązaniu bliższego 
kontaktu więcej korzystać z W a­
szych doświadczeń i osiągnięć, ja ­
kie zdobyliście w Waszej pracy nad 
budową i umacnianiem socjalistycz­
nej Ojczyzny.

Rok akademicki 1950/51 jest 
pierwszym rokiem realizacji Planu 
6-letniego na naszych uczelniach. 
Przed całą młodzieżą studencką, 
a szczególnie przed nami, organi­
zacją ZM P-owską, stanęło zagad­
nienie realizacji tych zadań, jakie  
stawia przed nami Partia i społe­
czeństwo. Stanęło przed nami za­
gadnienie w alki o jr.k / najlepsze 
w yniki w  nauce, zagadnienie w al­
k i o je j postępową treść, zagadnie­
nie w alk i o jak  największą przepu­
stowość wyższych uczelni. W alkę tę 
musimy wygrać, aby dostarczyć na­
szemu socjalistycznemu budownict­
wu jak najliczniejszych kadr zdecy­
dowanie rewolucyjnej, wysoko w y­
kw alifikowanej inteligencji.

Jak realizujemy te zadania na 
naszej uczelni, jak i jest udział na­
szej ZMP-owskiej organizacji w tej 
walce, jakie są w niej nasze błędy 
i niedociągnięcia —  oto zagadnie­
nia, które chcielibyśmy z Wami 
omówić.

W  roku bieżącym, za wzorem za­
kładów produkcyjnych, została na 
naszych uczelniach wprowadzona 
dyscyplina pracy i nauki. Z likw i­
dowaliśmy ostatecznie feudalne 
stosunki, panujące dotychczas na 
wielu naszych wyższych uczelniach, 
stosunki, k óre pozwalały na w ie­
loletnie, nigdy nie kończące się stu­
dia tym, którzy nie rozumieli, lub 
nie chcieli zrozumieć przemian spo­
łeczno -  gospodarczych zachodzą­
cych w  naszej ludowej ojczyźnie. 
Ale jeszcze nie odnieśliśmy całkowi­
tego zwycięstwa. Wróg klasowy pro-

Wszyscy studenci A kadem ii Gór­
niczo-Hutniczej w  K rakow ie zobo­
w iązali się uczcie 33 Rocznicę 
W ie lk ie j Rewolucji Październiko­
w ej przez odpracowanie jednej 
dniówki przy budowie domów 
akademickich.

I * '

Celem uczczenia 33 rocznicy 
W ie lk ie j - Rewolucji Październiko­
w ej studenci Politechniki W roc­
ław skiej zobowiązali się przepra­
cować po jednym  dniu przy od­
gruzowaniu i rozbudowie swej 
uczelni. W  realizacji tego zobowią­
zania bierze udział ok. 2.400 stu­
dentów.-

29 paźdz. studenci W ydziału  
Elektrycznego, Matem.-Fizycznego  
i  Chem ii Technicznej pracowali 
przy odgruzowaniu Placu G run­
waldzkiego, na którym  powstaje 
syśtemem szybkościowym nowy 
gmach Politećhniki, oraz przy od­
gruzowaniu placu przed Kom ite­
tem M iejskim  IJÓPR.

Oczyszczono i ułożono w kozły 
ok. 12.000 cegieł. W  niedzielę 5 
bm. pracowali tu studenci innych 
wydziałów, (el-ot)

i *

Studenci Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych we 
W rocław iu uczcili 33 rocznicę Re­
w olucji zobowiązaniem, w  którym  
postanowili odgruzować teren  
uczelni. 22 paźdz. studenci PW SSP  
w raz ze swym i profesorami usunę-

W Y D A W C A :  Zarząd 
G łó w n y  Z w ią z k u  M ło d z ie ­
ży  P o lsk ie j i  S pó łdz ie ln ia  

W ydawnicza „C z y te lm k “ . 
Adres R edakc ji: Warszawa, 
D w orkow a 3, '.el. 451-80
i  412-53. Reklam acje k ie ro ­
wać na adres ad m in is tra c ji 
W arszawa. W iejska 12. Pre­
num erata miesięczna zł 1.05 
k w a rta ln a  zł 3.15 półroczna 
zł 6.30. P renum eratę p rz y j­
m u je  PPK — „R u ch " w 
Oddz. w  . W arszawie, PI. 3 
j^ rzyży 16, Cii koni o PKO 
N r 8003. D rukow ane w  Za- 
f jfd a c h  G raficznych „C zy - 

W arszawa, ul. M . r -  
szałkowska 3/5. Redaguje 

zespół. B -l 30241

wadzi jeszcze des'ruktywną robot?, 
usiłuje podważyć słuszność zasady 
obowiązkowego uczęszczania na 
wykłady, pracownie, seminaria i 
ćwiczenia. Usiłuje wyolbrzymić i 
rozdmuchać te trudności, które na­
potykamy przy realizacji dyscypli­
ny studiów, jak  np. brak sal w y­
kładowych, czy dość duży na nie­
których sekcjach odsetek studentów 
pracujących zawodowo. Wróg stara 
się wykorzystać w swej destruk­
tywnej robocie częstokroć niedo­
stateczny jeszcze poziom uświado­
mienia politycznego studentów. 
Z każdym rokiem jesteśmy jednak 
silniejsi. Z każdym rokiem zasi’a 
nasze szeregi bojowy element robot- 
niczo-chłopsk1, którego odsetek w  
roku bielącym przekracza na na­
szej uczelni 65 proc. W  roku bie­
żącym przyszła nam z pomocą w 
naszej walce nowa organizacja stu­
diów, która obejmuje I  i I I  kurs 
na wszystkich wydziałach naszej 
uczelni. W  myśl nowej organizacji 
studiów studenci I  i I I  roku podzie­

l i  dużą część gruzu na Placu Pol­
skim.

Koło Artystyczne studentów  
PW SSP zobowiązało się wykonać 
portrety przodowników nauki i 
pracy społecznej ze środowiska 
wrocławskiego, a także wykonać 
karykatury bumelantów.

*

Studenci wrocławscy podjęli 
również szereg zobowiązań indyw i­
dualnych.

Kol. M ichał Żyw ień, student f i ­
lologii angielskiej na W ydz. H u ­
manistycznym Uniwersytetu W ro­
cławskiego, zobowiązał się zdać do 
dn. 30 listopada br. 3 następujące 
egzaminy: historię Anglii, gram a­
tykę historyczną jęz. angielskiego 
oraz literaturę Anglii.

Zobowiązania studentów poznań­
skich.

Wszyscy słuchacze Uniwersytec­
kiego Studium Przygotowawczego 
zobowiązali się dla uczczenia 33 ro ­
cznicy Rewolucji przepracować 3 
dni przy odbudowie Poznania. Z a­
robek przeznaczono na pomoc dla 
walczącej Korei.

D la  bliższego zapoznania się ze 
zdobyczami naukowym i Związku  
Radzieckiego oraz w  celu podnie­
sienia swego poziomu ideologicz­
nego —  słuchacze I I  roku A rch i­
tektury Szk. Inż. zobowiązali się 
do jak  najpilniejszej nauki języka  
rosyjskiego —  do czytania i propa­
gowania periodyków oraz kiążek  
naukowych w  języku rosyjskim.

Członkowie koła Z M P  nr 1 na 
W ydz. Humanistycznym U P zobo-

leni zostali na grupy produkcyjne, 
tzw. „grupy studenckie“, na czele 
których stoją starostowie.

Studenci jednej grupy uczęszcza­
ją  razem na wykłady, ćwiczenia 
i seminaria, w jednym terminie 
zdają egzaminy i kolokwia, orga­
nizują samopomoc w nauce i poma­
gają sobie wzajemnie. Na odcinku 
nowej organizacji studiów organi­
zacja ZM P-ow ska odniosła pełny 
sukces. Zorganizowaliśmy grupy 
studenckie na I  i I I  roku wszyst­
kich wydziałów i grupy te zaczęły 
już realnie pracować.

W  swej dalszej pracy napotyka­
ją  one jednak na szereg trudno­
ści. Nie potrafiliśmy na przykład 
dotychczas opracować koncepcji sa­
mopomocy w  nauce, rozwinąć żywe­
go i bogatego życia kulturalnego na 
grupie. Nie potrafiliśmy jeszcze sil­
nie związać z życiem i pracą gru­
py wszystkich je j członków, szcze­
gólnie niezorganizowanych w  ZMP.

Zagadnienie pracy wśród niezor­
ganizowanych jest dla nas szcze-

w iązali się do zwerbowania po je d ­
nym  niezorganizowanym do TPPR.

Członkowie kół Z M P  nr 1 i 2 
na W ydz. Praw a U P postanowili 
założyć i  obsługiwać jeden U n i­
wersytet N iedzielny.

Koło Z M P  na I I I  roku M edycy­
ny A M  oraz koło Z M P  nr 1 na 
W ydz. Leśnym U P  zobowiązały się 
pracować przy budowie domów 
akademickich. Ponadto ci z człon­
ków  koła n r 1 na W ydz. Leśnym, 
którzy mieszkają w  D A  na Soła- 
czu, zobowiązali się uporządkować 
teren wokół budynku oraz zbudo­
wać boisko sportowe.

Obecni w  dn. 7.10. br. na plenar­
nym zebraniu AZS studenci-człon. 
kowie Zrzeszenia w  liczbie 1.600, 
zobowiązali się pracować przy bu­
dowie boiska przy ul. Pułaskiego.

Członkowie K oła nr 2 na Wydz. 
Leśnym U P  (rok I I I  i  IV ) ,  w yko­
nując podjęte zobowiązanie, prze­
pracowali 10 godzin w  m ajątkach  
uniwersyteckich: Z ło tn ik i, Paw ło­
wice i Sw adrim  przy wykopkach  
buraków. B uraki wykopano z 15 
ha pola.

Koło Z M P  na I I  roku Stomato­
logii A kadem ii Medycznej posta­
nowiło udekorować i uporządko­
wać świetlicę w  Coli. Anatom i- 
cum. ( I. K .)

*

Szereg zobowiązań dla uczczenia 
rocznicy W ielk ie j Rewolucji Paź­
dziernikowej podjęli również profe­
sorowie, asystenci i pracownicy 
techniczno - administracyjni w ar­
szawskiej Akademii Medycznej.

Pracownicy K lin ik i Stomatolo­
gicznej A M , mieszczącej się przy 
ul. Miodowej, podjęli jednogłośnie 
zobowiązanie pracowania także w

golnie ważne. Duża ilość dobrej, bo­
jow ej młodzieży robotniczo-chłop­
skiej znajduje się jeszcze poza sze­
regami naszej organizacji. Duża 
ilość młodzieży niezorganizowanej, 
do której nie docierają nasze w pły­
wy, jest podatna na podszepty wro­
ga klasowego.

Potrafiliśmy już w  roku ubiegłym 
zmobilizować wokół zagadnienia na­
uki dużą częć młodzieży niezorga- 
nizowane.i. W  tym roku po wpro­
wadzeniu nowej organizacji stu­
diów — musimy nawiązać z m ło­
dzieżą niezorganizowaną ścisłą 
łączność na platformie wspólnej 
w alki o wykonanie planu pro­
dukcyjnego uczelni, o polepszenie 
ilościowe i jakościowe wyników  
naszej nauki. Musimy związać 
z nami bliżej młodzież nie ZM P- 
owską także poprzez organizowa­
nie wspólnego, nasyconego postępo­
wą treścią ideową, życia ku ltural­
nego, które jest przecież tak waż­
nym czynnikiem w  życiu każdego 
studenta.

Drodzy Towarzysze! Podzielcie 
się z nami Waszymi doświadczenia­
mi z w alki o jak  najlepsze wyniki 
w  nauce, z doświadczeniami orga­
nizacji indywidualnej i zespołowej 
pracy na uczelni studentów ra ­
dzieckich, z doświadczeniami W a­
szej pra-y kulturalno-masowej 
wśród studentów.

Wierzymy, że zadania .jakie przed 
organizacją naszą postawiła Partia 
i cale społeczeństwo —  wykonamy. 
Wykonamy je dzięki sile naszej 
broni ideologicznej, dz‘ęki przodują­
cej nauce marksistowsko-leninow­
skiej, którą stosujemy w naszej pra­
cy i walce, dzięki czerpaniu do­
świadczeń z historii polskiego i mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
z w alki i pracy naszej przodują­
cej Partii, a przede wszystkim 
dzięki czerpaniu z doświadczeń 
Wszcchzwiązkowej Komunistycznej 
ra r t i i  (bolszewików), leninowsko, 
stalinowskiego Komsomołu, dzięki 
pomocy ludu K raju  Rad, pod wo­
dzą wielkiego Stalina budującego 
podstawy komunizmu.

Od Was, jako od przodującej 
mludzieżowej organizacji świata, 
oczekujemy współpracy i pomocy 
w  rozwiązaniu tych zagadnień, o 
których W am piszemy, jak  też 
i wielu innych, które wyłonią się 
w  toku naszej da'szej współpracy.

Przekazujemy Wam serdeczne po­
zdrowienia od ZM P-ow skiej m ło­
dzieży naszej uczelni.

godzinach wieczornych. Zobowiąza­
nie to ma w ielkie znaczenie dla 
ludzi pracy, którzy będą mogli te­
raz korzystać z k lin ik i bez odrywa­
nia się od zajęć.

K ilk a  zobowiązań podjęły zakła­
dy naukowe Akademii. M . in. Za­
kład Farmakologii Eksperymental­
nej przebada 50 słuchaczy w ar­
szawskiej Szkoły Muzycznej. Jed­
nocześnie Zakład zobowiązał się 
roztoczyć stalą opiekę nad słucha­
czami wymienionej Szkoły.

Asystenci A M  zobowiązali się 
zorganizować w  klinikach oraz za­
kładach dodatkowe seminaria i ko­
lokwia dla studentów.

Aby móc w pełni korzystać z bo­
gatych doświadczeń medycyny ra ­
dzieckiej, i bogatej literatury me­
dycznej w języku rosyjskim każdy 
zakład naukowy ma zorganizować 
kurs języka rosyjskiego.

Ponadto zgłoszono szereg zobo­
wiązań indywidualnych. D r Kono­
packa zobowiązała się opracować 
do dn. 1.11.51 r, część podręcznika 
z histologii, prof. Malinowski —  
podręcznik z zakresu okulistyki.

Lekarze — pracownicy A M  zo­
bowiązali się pomagać przy prowa­
dzeniu organizowanego w  Warsza­
wie kursu pielęgniarek.

#

N a wezwanie studentów I  roku 
Wydz. Zootechnicznego W SR w  O l­
sztynie wszyscy słuchacze W SR zo­
bowiązali się, dla uczczenia 33 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej, 
pracować przy porządkowaniu tere­
nu swej uczelni. Przepracowanych 
zostanie łącznie ok. 15.000 godzin 
roboczych, co niewątpliwie przynie­
sie w ielkie oszczędności w budże-

Część studentów, w  c h w ili w p ro ­
wadzenia re fo rm y, posiadała jesz­
cze drobne sumy pieniężne. Sprawą 
w ym iany  zb iorow ej za ję ły  się już 
K U  ZSP. S tudenci z zadowoleniem  
kom entu ją  uchwałę Rady M in i­
strów , k tó ra  —  chroniąc in teresy 
stypendystów . —  przyznaje im  je d ­
norazowy dodatek w  kw ocie  70 zł. 
bez względu na rodzaj i wysokość 
otrzym ywanego stypendium . Doda­
tek w yró w na  nieznaczne s tra ty , po­
niesione przez n iek tó rych  studen­
tów.

Słuchacze SGP i  S jako „ekono­
m iś c i1 n a jle p ie j doceniają znacze­
nie  re fo rm y. Reform a —  m ów ią ci 
koledzy —  w zm acnia jąc nasz p e - 
niądz, przyśpieszy n ie w tą p llw ie  
w ykonan ie  P lanu 6-letniego. Jedno­
cześnie re fo rm a  jest narzędziem 
w a lk i klasowej' i pozwoli w  znacz­
nym  stopn iu  ograniczyć elem enty 
spekulacyjne m iast i  wsi.

—  „Najbardziej cieszy mnie —  
m ów i ko l. M orga — fakt, że pie­
niądz nasz znajdzie trwałe oparcie 
o parytet złota. Na bazie naszej 
wysokowartościowej w aluty stwo­
rzone zostanie powszechne zaufanie 
do nowego złotego. Spekulanci o- 
czywiście ucierpią, ale przecież i 
to nas cieszy.

K o l. Ja rm ick i z I I  roku  SGP i S 
jest zadowolony, że jeszcze 28 paź­
dzie rn ika  k u p ił z n ie w ie lk ie j sumy, 
ja ka  m u pozostała z jego ostatniego 
stypendium , d rug i tom  dzieł Lenina. 
—  ,,Na tę książkę —  m ów i kol. 
J a rm ic k i —  n ie  ża łow ałbym  nawet 
trz y k ro tn ie  wyższej sum y, gdyby 
m i przyszło kupow ać ją  po w p ro ­
wadzeniu re fo rm y  w a lu to w e /1.

—  „Zostało m i 1000 zł. starą w a­
lutą —  m ów i ko l. Burda, student 
I I I  ro ku  Oddziału Technolog ii drze­
wa SGGW — „straciłem“ więc ok. 
660 zł,, tj. 6 zl. 60 gr. nową w a­
lutą. Ale dzięki 70-zlotowemu do­
datkowi w  nowej walucie, zyskuję 
na czysto 63 zl. i 40 gr. Ładny 
grosz!

A w  ogóle —  kończy nasz roz­
mówca —  to studenci wiele „for­
sy“ nie mają, przecież stypendia 
wypłacane były już dość dawno“.

K ol. Z dzis ław  Konopacki z I I I  
roku  O ddzia łu  T echn ik i D rew na 
SGGW może spokojnie p rzygo tow y­
wać się do egzam inów : pozostałą 
m u z zarobków  ko repe tycy jnych  
sumę pieniężną w ym ien i m u szyb­
ko i sprawnie delegat K U . ZSP.

cle uczelni 1 jednocześnie przyczyni 
się do estetycznego wyglądu tere­
nów Szkoły.

Praca już się rozpoczęła; studen­
ci zorganizowali współzawodnictwo 
między grupowe,

*

Słuchacze lubelskego USP, soli­
daryzując się z masami pracujący­
mi, które ponadplanowymi osiągnię­
ciami produkcyjnymi czczą 33 rocz­
nicę W ielk ie j Rewolucji Październi­
kowej —  podjęli zobowiązanie prze­
pracowania 640 roboczogodzin przy 
budowie gmachu Kom itetu W oje­
wódzkiego PZPR w  Lublinie. Przy 
realizacji zobowiązania w ielu kole­
gów m. in. kol. Giedia, przekroczy­
ło nermy, uzyskując zaszczytne m ia­
no przodowników pracy.

Zorganizowaną i w ydajną pracą 
słuchacze USP zyskali uznanie ro­
botników i kierownictwa robót.

*

Na zebraniu Koła Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej przy 
grupie M P2 słuchacze USP w Lu ­
blinie postanowili uczcić rocznicę 
Rewolucji przez uporządkowanie 
grobów żołnierzy radzieckich, po­
ległych w  walkach o wyzwolenie 
Lublina.

*

Kol. Szczuslowska Danuta, stu­
dentka I I  roku polonistyki U n iw er­
sytetu Wrocławskiego dla uczcze­
nia 33 Rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej zobowiązała się opanować 
do końca bieżącego roku akademic­
kiego język rosyjski w  stopniu, u- 
możliwiającym je j samodzielne ko­
rzystanie z lektury radzieckich 
książek i wydawnictw.

Książka na kolanach naszego roz­
m ów cy o tw a rta  na rozdziale „O  m a­
te r ia liz m ie  d ia lek tycznym  i h is to ­
rycznym “  — to H is to r ia  W KP(b).

— „ Z  książki tej — m ów i nam kol. 
K onopacki — uczę się. jak należy 
rozumieć walkę klasową. Reforma 
walutowa jest przecież również orę­
żem w alki klasowej z elementami 
kapitalistycznymi, ze spekulantami 
—  o wyższą stopę życiow ą dla mnie, 
dią robotn-ka i pracującego chło­
pa. Jest to wielka bitw a klasowa 
o wartość naszego pieniądza i jego 
autorytet wobec zagranicy; stajemy 
dziś na równi z przodującym sy­
stemem walutowym Z<v!ązku Ra­
dzieckiego. Reforma u łatw i nam 
wykonanie planu 6-letniego.

Dla studentów  Szkoły In ż y n ie r­
sk ie j W awelberga problem  w ym ia ­
ny pien iędzy nie  is tn ie je . S typen­
dia zostały wypłacone z początkiem  
ub. m iesiąca i  wszelkie „zasoby“  
piemężne rozeszły się ju ż  u p ra ­
w ie  w szystkich słuchaczy na co­
dzienne w yd a tk i. 70-zło towy doda­
tek jest oczywiście bardzo m ile  w i­
dziany. Studenci t ra k tu ją  go jako 
dodatkowe stypendium  za m iesiąc 
październ ik.

Wypowiedzi studentów W.S.E.
w Katowicach

K O ŁO D ZIEJ K A Z IM IE R Z — stu­
dent I I  roku Wydziału Planowania 
Przemyślu.

Ustawa sejmowa i uchwala rządu 
w sprawie nowego systemu pienięż­
nego jest dalszą kontynuacją prze­
prowadzanych już reform, mają­
cych na celu utrwalenie zdobyczy 
naszego Ludowego Państwa i przy­
spieszenie realizacji Planu 6-letnie­
go. My, studenci, z radością witamy 
ten poważny krok naszej ojczyzny 
na drodze do socjalizmu. Cieszymy 
się tym bardziej, że reforma walu­
towa zadaje cios wszelkiego rodza­
ju spekulantom i przyczyni się do 
podniesienia stopy życiowej klasy 
robotniczej i biednego chłopstwa, 
utrwalając zarazem prestiż naszej 
waluty na arenie międzynarodowej.

KOL. R U TK O W S K I W Ł A D Y ­
SŁAW  —  student I I I  roku Wydz. 
Handlowego:

Z uwagą słuchałem komunikatu 
radiowego w dniu 28.X.br„ z które­
go dowiedziałem się o zmianie sy­
stemu pieniężnego. Zmiana ta była 
koniecznością. Nowy zloty oparty 
jest obecnie o pełny parytet złota. 
Przeprowadzenie tej wielkiej refor­
my walutowej, która posiada histo­
ryczne znaczenie dla Polski Ludo­
wej, pozbawi w dużym stopniu ele­
ment, żyjący z wyzysku mas pra­
cujących, dalszego spekulacyjnego 
dochodu. M y studenci z zaintereso­

waniem śledzimy dokonywującą się 
zmianę systemu pieniężnego wie­
dząc, iż jest ona wyrazem głębokiej 
troski Państwa Ludowego o popra- 
wę bytu także uczącej się młodzie-

Sludenci 
W ro c ław ia  

wykonują zobowiązania
Jest pogodny, nieco ch łodny po ­

ran ek  n ied z ie lny . Od W ro c ła w ia  
ciągną dz ie s ią tk i sam ochodów cię­
żarow ych , w ioząc rozśp iew aną m ło ­
dzież. To studenci i s tu d e n tk i w ro ­
c ła w sk ich  ucze ln i jadą  do pod w ro ­
c ła w sk ich  P G R -ów  i  spó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h , w j^konać swe paź­
d z ie rn iko w e  zobow iązania p rzy  w y ­
kopkach  z ie m n iaków  i  b u ra kó w  cu­
k ro w y c h . S tuden tów  je s t 400.

N a jlic z n ie j s ta w ili się m edycy  —  
ok. 2000 osób, wnosząc w ie le  zapa­
łu  i en tuz jazm u. Już podczas p ie r­
wszej godziny w śród m e d ykó w  w y ­
ró ż n ia ją  się szczególnie kol. ko l. Ro­
szek, Re lich , Ż y ło w sk i, Suchy oraz 
k o l. D an ie la  Bacia, O bow iązu je  ci­
che w spó łzaw odn ic tw o.

Praca polega na d o k ła d n ym  zbie­
ra n iu  w yrzu can ych  przez kopaczkę 
m echan iczną z iem n iaków , czy też 
b u rakó w . K opaczka w yrzu cą  z iem ­
n ia k i z_ dw óch s tron  —: trzeba  się 
śpieszyć, aby przed na w ro te m  m a­
szyny w szys tk ie  z ie m n ia k i zosta ły 
d o k ła dn ie  w yzb ierane .

, W śród s tuden tów  W ydz. W e te ­
r y n a r i i  p rzo d u ją  ju ż  ko l. kol. 
S krzypczak, P o łoń sk i i  Janow ski. 
H um an iśc i, p ra w n icy  i  stucenct 
W ydz. Rolnego m a ją  też sw ych 
przodow ników .

A k ty w iś c i Z M P  i  tu ta j da ją  p rzy ­
k ła d  sw ym  kolegom . K o l. ko l. K u ­
re k  i Jaw o rsk i, k tó rz y  m. in . p rz y ­
go tow a li techn iczną stronę w y ja z ­
du swą w y trw a łą  i rze te lną  pracą 
pokazu ją , ja k  p o w in ie n  pracow ać 
Z M P -ow iec .

Po p ra cy  czeka w szys tk ich  o b f i­
ty , smaczny obiad. W szyscy są za­
dow o len i —  w iedzą, że s p e łn ili spo­
łeczny obow iązek, że w yko n a n ie m  
zobow iązań u c z c ili Rocznicę W ie l­
k ie j R e w o luc ji.

A oto ja k ie  św iadectw o wystawili 
studen tom  ro b o tn ic y  P G R -ów : „P o ­
m og liśc ie  nam  dużo w  naszej p ra ­
cy. Jesteśm y dum n i, że m am y ta ką  
m łodzież na w yższych ucze ln iach“ .

Leonard  O trę b sk i

„Radzieccy chłopcy i dziewczęta! Przyswajajcie sobie j 
nieustannie przodującą naukę, technikę i kulturę! Bądźcie wy- \ 
trwali, odważni, gotowi do przezwyciężenia wszelkich trudności! j 
Pracujcie oliarnie dla dobra naszej Ojczyzny!” !

(z haseł KC WKP (b) tu ztuiązku z X X X II I  rocznicą Rewolucji Październikowej) $

Organizacja Z M P  na 
Uniwersytecie Warszawskim

Wyższe uczelnie na cześć Rewolucji
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Kraj Rad. Socjalistyczna 
Ojczyzna prostego czło­
w ieka. Zrodzona w  ogniu 
W ielk iego Października, 
rozkw itła  dumnym w ykre­
sem Stalinowskich p ięc io ­
latek. W ywalczona i budo­
wana robotniczym i i chłop­
skimi rękom a.

Dym ią coraz nowe ko­
miny fabryczne., Turkocą  
maszyny w służbie czło­
wieka. Traktory przem ie­
rzają kołchozowe poła. Bo­
gactwem towarów, uśmier 
cbają się w itryny sklepo­
we. Ciężkie urodzajem  kłonią się radzieckie łany. M eldują ludom Kraju Rad: rośni

M eldują światu: rośnie potęga Kraju Socjalizmu!

Genialna myśl stalinowska inytycza drogę komunizmu. Kreśli dumne plany-gigan 
oblicze ziem i.  ̂ . ' - , \

Pną się pod niebo radzieckie uniwersytety. Radzieccy chłopcy i dziewczęta zdol 
służy człow iekow i. W iedzę, która służy, by pustynie zm ieniały się w kw itnące ogrc 
piej produkowały, bp rodzieckie pola w ięcej chleba rodziły — piękniej i radośniej

. Biada im perialistycznym  wichrzycielom , którzy chcieliby zatrzymać lud idący do komunizm u!
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robyt naszej Ojczyzny

y bajki, zm ieniające

iją w nich w iedzę, która 
by maszyny w ięcej i Ie- 
czło wiek.


